Rozkaz Ministra Obrony Narodowej 
na Dzień Swięta Marynarki Wojennej 


Warszawa, dnia 29 czerwca 1952 r. 


ROZKAZ MINISTRA OBRONY NARODOWEJ NR 29 


Marynarze, podoficerowie, oficerowie i 


Marynarki Wojennej! 


admirałowie 


Sily Zbrojne RP obchodzą uroczyście w dniu dzisiej- 
szym Święto Marynarki Wojennej. Powstała ona i wy- 


rosła w siłę dzięki ofiarnej 


i wytężonej pracy polskich 


oficerów, podoficerów i marynarzy, inżynierów, techni- 
ków i robotników, dzięki troskliwej opiece Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i Rządu, dzięki pomocy brat- 


niego Związku Radzieckiego. 


Święto Marynarki Wojennej zbiega się z „Dniami Mo- 


rza”, które są przeglądem 


w walce o umocnienie sił gospodarczych 
obronności na morzu. 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 


i jej 


naszego narodu 
Polski Ludowej 
Pod przewodem Polskiej 
naród polski ofiarną 


osiągnięć 


pracą buduje potege naszej Ojczyzny, wnosząc swój wkład 
w dzieło umacniania sił światowego obozu pokoju i prze- 
ciwstawiając się w ten sposób wojennym knowaniom 
imperialistów amerykańskich wskrzeszających neohitle- 


rowski Wehrmacht. 


Wypełniając wskazania Pierwszego Budowniczego Pol- 
ski Ludowej, Prezydenta Bolesława Bieruta, Marynarka 
Wojenna czujnie strzeże polskich portów i wybrzeża. Oto- 


czona miłością narodu, 


wierna 


najlepszym tradycjom 


floty polskiej, pogłębiając i umacniając braterstwo broni 
z potężną Marynarką Wojenną Związku Radzieckiego. 
nasza Marynarka Wojenna godnie strzeże honoru polskiej 


bandery i wita swoje 


święto 


nowymi osiągnięciami 


w wyszkoleniu bojowym i politycznym 

Zadaniem marynarzy jest stale ROR RUE swoje umie- 
jętności, mnożyć szeregi przodowników wyszkolenia bo- 
jawego i politycznego, urnaeniać dyscyplinę wojskową. 
nieustannie podnosić i wzmacniać zdolność bojową okrę- 
tów i jednostek — umacniać obronność polskiego Wy- 


brzeża. 


Marynarze, podoficerowie, 


oficerowie i admirałowie! 


Pozdrawiam Was w dniu Waszego święta i życzę dal- 
szych sukcesów w pracy nad podniesieniem gotowości 
bojowej naszej Marynarki Wojennej — w służbie Oj- 


czyzny, w służbie pokoju. 


Pozdrawiam marynarzy i oficerów Marynarki Handlo- 
wej, robotników, pracowników i inżynierów stoczni okrę- 
towych i portów. młodzież zrzeszoną w Lidze Morskiej, 
wszystkich pracowników polskiego morza. 

Niech żyje nasza Ojczyzna — Polska Rzeczpospolita 


Ludowa! 


Niech żyje bohaterski naród polski i wierna straż pol- 
skiego Wybrzeża — Marynarka Wojenna! 

Niech żyje nasz ukochany wódz i nauczyciel, troskli- 
wy opiekun marynarzy, Prezydent Bolesław Bierut! 

Niech żyje Chorąży światowego obozu pokoju i postę- 


pu — Wielki Stalin! 


MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
(7 KONSTANTY ROKOSSOWSKI 


Marszałek 


Polski 


Warszawa, wtorek 1 lipca 1952 


155 (673) SAM 


Cena 15 gr 


olimpijskiej, 
wypelniony 
mimo że w Krakowie odbywało 
się 
(imprez sportowych. A było na 
ico popatrzeć! Do dwóch rekor- | 


| sobotę 


IZE SPORTU 
Realizując zobowiązania zlałowe 


Lekkoatieci biją 


(Telefonem od specjalnego wyslannika) 


Krakowłanie zbratali się 7! 


| lekkoatletyką! W sobotę i w nie- | 
dzielę 
niowych zawodów 


miedzyzrzesze- 
Gwardia — 
AZS z udziałem członków kadry 

stadion Ogniwa 
był publicznością, 


podczas 


wiele innych celekawych 


ustanowionych w | 
POTRZEBOW- | 


dów Polski 
przez 


dzielę 
„feta żeńska 4 x 200 m w 


rekordy Polski 


SKIEGO NA 1.506 METRÓW — 
3:53 oraz PESTKÓWNY NA 890, 
i METRÓW 2: 16,7 doszedł w nie- ' 
dalszy rekord.  Szta- | 
skla- | 
ARNT, SZWEJKOWSKA, |] 
MINNICKA, BOCIANÓWNA. 
pobila rekord przedwojenny 
uzyskując czas 1:43.8, a DOBIJA | 
rzucił granatem 75,76 m, 


dzie: 


(Dokończenie podajemy 
na str. 4-ej) 


Nowe rekordy Polski 


Rekordy seniorów! 


POTRZEBOWSKI — bieg 1500 mb 
— 3,53 min. 


PEĘSTKÓWNA — bieg 
AINT AMAN. 


SZTAFETA ŻEŃSKA 4 x 20 m 
w skladzie: Arnt. Szaejkoweka, 
Minnicka | Eocianówna 1:43,8 
min. 

DZIKÓWNA — 400 m st dow. = 
5:45,6 min. 


80 m = 


GREMLOWSKI — 5% m at. dow 
— 6:13,0 min. 

Rekordy junłorów: 

DnALKOWSKA — bieg 200 m = 
26,3 sek. 

LASKOWSKA — bieg 60 m ~ 
19 sek. 

KURZAWA — skok w dal ~è 
6,78 m 

MACIEJAKOWNA — bieg m m 
ppl. — 124 


DUŃSKA — sknk w dal — 5.83 m 


Praca ko Gosh chłopskiego odgrywa ogromną rolę 
w umacnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
podstawowej siły rozwoju naszego pańsiwa 


Obrady Krajowego Zjazdu 
Korespondentów Chłopskich w Warszawie 


23 bm. 
dentów Chłopskich. Bierze w 


w Sali Rady Państwa w Warszawie rozpoczął sie 
nim udział 450 najaktywniejszych przedstawicieli 20-tysięcznej 


2-dniowy 


Krajowy Zjazd Korespon- 


rzeszy korespondentów prasy codziennej i czasopisra chłopskich z całego kraju — bojowników 


o nową wieś polską. 


Są wśród nich chłopl gospodarujący Indywidualnie, członkowie spółdzielni produkcyjnych, 


robotnicy rolni PGR, 


traktorzyści, 


pracownicy ośrodków maszynowych, 


gminnych spółdzielni 


„Samopomoc Chłopska”, aktywiści organizacji masowych. Zjechal się oni do Warszawy, aby 
zadania w świetle uchwał VII Plenum KC PZPR. 


wspólnie przedyskutować swe 


Na obrady, 
wicz przybyli: wicemarszałek 
Sejmu — 
wicepremier — Antoni Korzyc- 
ki, minister rolnictwa — Jan 
Dąb - Moeloł, kierownik wy- 
działu prasy KC PZPR — Ste- 
fan Staszewski. zastępca kie- 
rownika wwdziału rolnego KC 
PZPR — Jan Klecha, prezes 


ZSCh — Józef Ozga - Michalski : 


oraz redaktorzy naczelni pism 
codziennych i czasopism chłop- 
skich. 

Witany owacyjnie, do zebra- 
nych przemówił premier Józef 
Cyrankiewicz. „Witam 
serdecznie w stolicy naszego lu- 
dowegn państwa, w Warszawie. 
Jesteście przedstiawicielam: wie 
lotysięcznych mas koresponden- 
tów z całego kraju Jesteście 
widomym znakiem ‘stałego roz- 
woju kontaktów, więzów nasze; 
pracy z terenem i wiezów z tere 
nu, więzów wsi polskiej z na- 
szą pracą. Jesteście widomym 
znakiem więzów mało i średnio- 
-ii chłopów z wladzą ludo- 


Marszałęk | Konstanty Rokossowski 


na uroczystościach „Dia Marynarki Wojennej” w Gdyni 


29 bm. obchodzony był w kraju jako „Dzień Marynarki Wojennej". 


Główne uroczystości, 
eraz wicemin. Obrony 


Od wczesnych 
nych na tonącym w powodzi 
flag skwerze Kościuszki. na na- j 


brzeżach gromadziły się niezli- 
czone tłumy mieszkańców Gdy 
ni dziesiątki wycieczek z terenu 
całego kraju. 

Po przybyciu Marszałka 
Rokossowskiego odbyla się de- 
filada polskich okrętów. 

Nastepne Marszałek wchoda 
na pokład motorówki. W chwili. 
gdy motorówka odbija od brze- 
Et. grzmią 24 salwy artyleryj- 
£*ie z okrętowych dział. Nad 
portem z łoskotem przelatują 
jednostki polskiego lotnictwa 
morskiego. 

Rozlegają się 
cześć Prezydenta 


okrzyki na 


Roknssowskiegn. 
Mntorawka. wioząca Marsza!- 
ka Polski, rozpoczyna 


| czyna 


j rali 
'szoną w 
Bolesława | 


Rıeruta i Marszałka Konstantego | 


objazd itów oraz 


w których wziął udzial Marszaiek Polski 
Narodowej, gen. broni St. 


Popławski, 


godzin ran- |okrętów wojennych. stojących w 
| pełnej gali banderowej. 


Na skwerze Kosciuszki rozpo 
się defilada oddziałów 
Marynarki Wojennej. Równy, 
sprężysty krok. uśmiechnięte 
twarze marynarzy wiłane byłv 
porzez zgromadzoną na trasie 
przemarszu ludność gorącymi 


„owacjami na cześć Ludowej Ma- 


ryvnarki Wojennej i Wojska Pol 
skiego. 


Burzliwymi nklaskam! powi- 
zgromadzeni mieszkańcy 
Gdyni maszerującą za oddziała- 
mi wojskawymi młodzież, zrze- 
szeregach Ligi Mor- 
skiej. 

Tego samego dnia w gadzi- 
nach popołudniowych odbyły się 
w Gdyni regaty, defilada jach- 
różnego rodzaju im- 


Konstanty  Rokossowski 
odhyły się w Gdyni. 

prezy, koncerty, zawody spor- 
towe. 


W przededniu Śwlęta Iudo- 
wej Marynarki Wojennej odby- 
ła się w Gdyni uroczysta aka- 
demia. 

Obszerny referat wygłosił afi- 
ser Marynarki Wojennej Wis- 
mewski, który przedstawł 
imponujące osiągnięcia Ludowej 
Marvnarki Wojennej w wyszko- 
leniu bojowym i politycznym. 

Pa odczytaniu rozkazu Mini- 
stra Obrony Narodowej. 


ki Wojennej — odbyła się deko- 


racja odznaczonych oficerów i 
marynarzy. 

Uczestnicy akademii wysłali 
depesze do Prezydenta R. P 
Bolesława Bieruta oraz Mar- 
szałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego. 


którym przewod- | 
niczy premier Józef Cyrankie- ; 


Roman Zambrowski. , 
: rządzenia, 


'i budujących w 


Was | 


 dzimiy 


wyda- | 
nega na Dzień Święta Marvnar- ; 


Praca wasza należy do bardzo | 
ważnej, odgrywa ona ogromną j chlopski“ 
(rolę w przyzwyczajeniu szero- 


kich rzesz chłopskich do wspól- 
współgospodarzenia 
krajem mas chłopskich, daw- 
niej wydziedziczonych, dziś 
pelnoprawnych współdecydują- 
cych o losach naszej Ojczyzny 
oparciu o kia- 
sę robotniczą dobrobyt calego 
narodu. 

Praca wasza odgrywa 
ną rolę w umacnianiu 
robotniezo - chłopskiego, 
wowcj siły rozwoju naszego 
państwa. Fraca wasza odegrać 
może wielką rolę w umacnianiu 
spójni między miastem i wsią. 
Praca wasza odgrywa wielką 
rolę w wałce z wyzyskłam ku- 
łaków na wsi, sprzymierzonych 
ze spekulantami w mieście, Śle- 


ogrom- 
sojuszu 
podsta- 


sympatią i szczerym zaintereso- 
waniem. 

To co piszecie jest dla nas 
cennym materialem w naszej 
pracy, jest orężem naszej walki 
z wrogiem narodu polskiego. 
jest orężem walki o siłę i dn- 
brobyt naszej Ojczyzny. Dlatego 
|io cieszymy się widząc was w 
tie Jesteśmy przeko- 

Cheang- TB; 5 p agana 
dentów 
wspólnej 
| pracującego 


wzmocni nasze siły we 
walce robotników i 
chłopstwa o za- 
,cieśnienie sojuszu  roboltniczo- 
'chlopskiego. Jesteśmy przeko- 
nani, że nauczymy się wiele z 
| waszych wypowiedzi, że pozwo- 
li to polepszyć naszą wspólną 


| pracę. 


wszystkim, ażeby dodał nam sił 

we wspólne: walce ze złem, któ 
się jeszcze panoszy, we 
wspólnej walce o pomyślność 
naszej Ludowej Ojczyzny". 


po 


Przemówienie premiera przyj 
‚muja zebrani długotrwałymi o- 
| klaskami. 


Ponownie rozlega się burza 
oklasków, gdy na trybunę wstę- 
puje wicemarszałek Sejmu 
Roman Zambrowski dla wygło- 
szenia referatu na temat: „Wal- 
ka o umocnienie spójni między 
miastem i wsią, a zadania ko- 
respondentów wiejskich”. 


(Przemówienie wicemarszałka 
Z mbrowskiego podamy w jed- 
inym z następnych numerów). 


| krzyki, 


waszą pracę z goracą | 


„Niech żyje sojusz robotniczo- | 


rozlegają się o- 
kiedy wicemarszałek 
Z: ambrowski mówi o0 ogrom- 
nych przemianach, jakie zaszły 


| na wsi polskiej w okresie wła- 


d: y ludowej 

W czasie przemówienia zebra- 
ni wielokrotnie manifestowali 
gorące uczucia miłości i przy- 


(wiązania do Ojezyzny Ludów ej, 
do 


Pierwszego Budowniczego 
Polski Ludowej, Prezydenta 
Bclesława Bieruta, manifesto- 
wali na cześć światowego obo- 
zu pokoju i jego Chorążego 
Józefa Stalina. 


W dalszym ciągu obrad razpo | 


częła się ożywiona dyskusja. 
Obrady trwają. 


Prezydium Krajowego Zjazdu 


Z SALI 


Trzech 


chłopców, korespon- | go. 


że w naszej wsi jestem na 


dentów prasy chłopskiej gorą- ruzie jedynym korespondentem. 


co dyskutuje nad problemami; 


kol.  Napiórkowski 


ale... 


zwiaienymi z pracą korespon- | wyjmuje ze zniszczonego port- 


denta. 
Przed kilku godzinami niej, 
znali się jeszcze, a teraz roz- 


mawiają jak starzy przyja- 


Staszka Stefaniaka ze wsi 


Niedówiadka, pow. łukowskiego | 
od Zenka Łukasiewicza ze spół- , 


dzielni produkcyjnej w Górze 
Śląskiej dzielą setki kilometrów 
Obaj jednak z zainteresowa- 
niem słuchają kolegi Ferdynan- 


'da Napiórkowskiego ze wsi Jor t 
zejowo, pow. Maków. 
| Otwieram Zlot i życzę nam | 


Kol.  Napiórkowski, 


szczupły blondynek o dziecinnej | 


twarzy porusza wcale niedzie- 
cinne problemy. Jest jedynym 
korespondentem w sicojej wsi. 
w której panoszą się kułacy. Ku 
łacy sa wściekli na młodego ko- 
respondenta. Kiedyś, gdy zde- 
maskował niszczycieli oko!icz- 
nych lasów opisując ich w gaze- 
cie, chcieli go pobić. Nie udało 
im się to. Obecnie. wykorzystu- 
jąc resztki swoich wpływów 
usiłują w nielegalny sposób kon 


trolować przuchodzące do Na- 


piórkowskiego listy. 


„I te ich machinacje zde- 
maskuję. Cóż z tego, że kuta- 


ley straszą. Nas jest wiecej i 2 
inami jest prawda.. 


Cóż z te- 


OKŁADAJĄG TÓW. BIERUTOWI MELDUNEK 0 WSPÓŁZAWODNIGTWIE PRZEDZLOTOWYM 
MŁODZIEŻ PRZYRZEKKIE JESZCZE OFIARNIEJ SŁUŻYĆ OJCZYŹNIE 


Przemówienie premiera Cyrankiewicza wygłoszene 25.VI na Krajowej Waradzie Młodych Przodowników 


Towarzysze! Drodzy młodzi, musi przez cały okres wielkiego ! organizacyjny ZMP i likwidacja 


przyjaciele! 
Zarówno partia, jek I Rząd 
przy pisują ogromną wagę | 
z uwagą śledzą WS spaniały ruch 
przedzlatowy młodzieży. 
Matwin w 


Zarówno tow 
«wym referacie, jak i wszyscy. 
towarzysze w dyskusji mowi! 


o ogromnych osiągnięciach przo- 
dujacych grup ZMP- -owskich 
w zakresie przygotowań do Zlo- 
tu Wynika jasno z przedzloto- 
wych meldunków, że do Zlotu 
maszeruje młodzież wśród ZW) 
cięstw odnoszonych we wspo|- 
zawodnictwie w fabrykach. przy 
maszynach, w szkołach, na lo- 
komotywach i na traktorach. sa- 
molotach i na okrętach, w spół- 
dzielniach produkcyjnych i go- 
spodarstwach indywidualnych 


Upowszechniać 
i utrwalać 
osiągnięcia 

przedzlotowe 


Cóż powinno być obecnie na- 
szą główną troską? Nie ule- 
ga wątpliwości. że kierunek 
naszej obecnej walki powinier 
być następujący: f 

l) upowszechniać najlepsze 
osiągnięcia przedzlotowe i zwię- 
kszać ich tość, 

2) utrwalać te osiągnięcia. 

Aktvw ZMP-owski. to znaczy 
dziesiątki tysięcy aktywistów, 


za 
utrwalić, 
i punktem 


ruchu przedzlotowego i co naj- | 
ważniejsze — po Zlocie praco-. 


wać z nieustanną myślą 0 tym. 
że ruch współzawodnictwa. 
przedownictwa wśród młodzie. 


|ży, który wspaniałą falą wzbie- 
ira dziś w 


Polsce, należy 
po Zlocie 
zrobić go 
wyjścia do nowej 
ufensywy, do stałej ofensywy 
na odcinku młodzieżowym. 


calej 
wszelką cenę 
umocnić, 


Wspaniały żywioł — młodość 
musi sprawić. że walka mlo- 
dzieży o przyśpieszenie budow- 
nictwa Polski Ludowej. o wzrost 
świadomości najszerszych rzesz 


młodzieży. 0 wyparcie wroga z. 


jego legowisk. z jego pofaszy- | 
stowskich bunkrów. musi podo- 
bnie jak każda stalinowska 


|ofensyvwa z ostatniej wojny wy- 
teren. | 


«waleńczej zdobywać 
umacniać go i tym 
zbliżać zwycięstwo. 

Zwycięstwem będzie osiagnię- 
cie w tej walce z wrogiem kla- 
sowym moralno- politycznej jed- 
ności młodzieży polskiej, dzis 
współbudowniczych, jutra bu- 
downiczych potęgi i szczęścia 
naszej Ojczyzny. 

Zwycięstwem będzie całkowi- 
te wyparcie wszelkich wpływów 
wrogich, usiłujących wśród naj- 
mniej  uświadomionej części 
miodzieży siać zamęt I zatru- 
wać ją faszystowskim jadem 

Zwycięstwem będzie wzrost 


samym 


ı jakości 


(waniem, wysunięcie 
przodowników. a 


|autorytet i odizolowali 
| młodzieży. 


białych płam, zwłaszcza na wsi. 


gdzie nie ma jeszcze organi- 
‘zacji młodzieżowych. 
Zwycięstwem będzie wzrost 


pracy w ZMP, wzrost 
autorytetu ZMP i utrzymanie 


tego autorytetu wśród najszer- | 
| patrzeć na swą obecną pracę. 
Ipod tym kątem ją oceniać, 
tym sensie trwałość 
|będa sprawdzać, to wtedy na- 


szych rzesz młodzieży, zbliżenie 
ZMP do niezrzeszonej młodzie- 
ży i lgnięcie niezrzeszonej mło- 
dzieży do Z.MP jako organizacji. 


|do której należeć — znaczy być 


przodownikiem i przykładem 


Zwycięstwem będzie pozna- 
nie w trakcie ruchu przedzlo- 


|towego dziesiątków tysięcy no- 


wych, wspaniałych aktywistów 
i pełne ich włączenie w ruch 
młodzieżowy. zaopiekowanie się 


ich dalszym wzrostem i dojrze- 


ich jako 
równocześnie 
oczyszczenie organizacji od tych 
— pożal się Boże — aktywistów 
którzy się zdemoralizowali, ze- 
starzeli, zbiurokratyzowali, któ- 
rzy stali się urzędnikami lub 
dygnitarzami, tórzy stracili 
się od 


Zwycięstwem bedzie dalsze 
podtrzymywanie i wzbogacanie 
nowymi formami  wspaniaiego 
ruchu współzawodnictwa, przo- 
downictwa. które rozwinęło się 
w okresie przedzlotowym. 

Zwycięstwem będzie zdobycie 
dalszych pozycji na wsi i 
utrwalenie, rozszerzenie ich, 


' prawdziwego 


Najważniejsze więc to, co de- 


|cyduje o sensie Zlotu — to po- 
czynienie w tej wielkiej naszej 
|| 


ofensywie realnego, prawdziwe- 
go postępu w terenie, w świa- 


domości młodzieży, w jej wy- 
/dajności, aktywności. 
Jeżeli towarzysze tak będą, 


w 
wyników 


uczymy się odróżniać pracę od 
efekciarstwa, fajerwerk od 
ognia, takiego. 
który stal przetapia, 
praca przedzlotowa będzie mia- 


ła wielką ideologiczną, poli- 
tyczną i organizacyjną per- 
spektywę. 


Czy oznacza to, że sam Zle! 
jest mało ważną sprawą? Oczy- 
wiście, że nie. W świetle dopie- 
ro tych zadań, o których mówi- 


łem. zadań utrwalenia tego, co 
zdobędzie nasza przedzlotowa 
ofensywa — Zlot wydaje się 


ibyć jeszcze poważniejszym wy- 
,darzeniem w życiu nie 


tylko 


młodzieży, ale i całego kraju 
Ten ruch współzawodnictwa 
'przyśpiesza niewątpliwie nasz 


marsz do socjalizmu i nie tylko 
w dziedzinie materialnej, nie 
tylko przez zwiększenie pro- 
dukcji i polspszenie metod pra- 
cy, ale także przyśpiesza prze- 
miany dokonrwające się w na- 


rodzie, w człowieku, w jego 
stosunku do pracy, do swoich 


„obowiązków, 


i być, 
"wawczą 


'ponująca jest 


' paczeniem 
wtedy i: 
Nie 


w 
Ludowej Ojczyzny. Ten momeni 
wychowawczy związany z ru- 
chem współzawodnictwa wydo- 
pogłębić stronę wycho- 
ruchu współzawodni- 
ctwa — oto Wasze niezwykle 
ważne zadanie. 

Piękne i imponujące są mło- 
dzieżowe rekordy w dziedzinie 
współzawodnictwa pracy, im- 
„sportowa stro- 
na tych rekordów, ale byłoby 
grubvm błędem na tej sporto- 
wej stronie wyłącznie skupiać 
uwagę młodzieży, byłoby to wy- 
tego ruchu, jego 

jego zwężeniem 
wolno poszczególnych 
wspaniałych wyczynów odry- 
wać od sensu i celu polityczne- 
go współzawodnictwa.  Dbać 


zubożeniem, 


jtrzeba zawsze o upowszechnie- | 
'kowie obu brygad. Posypały się 
; gorączkowe pytania Maluk jed 
inak na żadne z nich nie odpo- 
| wiadał. 


nie najlepszych metod pracy 
o rozszerzenie ruchu, wiedzieć 
nie tylko ile norm się bije i jak 
sie bije. ale także po co się nor- 


[my bije. 


/O współzawodnictwo 


w dziedzinie 
najlepszych form 
pracy z młodzieżą 


Jeszcze jedna sprawa powin 


ina być postawiona w centruni 


uwagi aktywu ZMP, organizacji 
ZMP. w szczególności władz 
ZMP na wszystkich szczeblach 
— to odbiurokratyzowanie w 
toku akcji przedzlotowej—zbiu- 


|rakratyzowanej części aparatu. 


(dokończenie na sir 2) 


felu 


'czyć na pomoc i 
| cdi! 
| re p 


è D a a a a a a a a a a E 


stosunku do | 


leie mi co słychać u 


| swoich 
jrankiewiczem, z tow 
jl z tow Fiodorowa oraz przeka- 


starannie ułożony plik 
listów korespondent nigdy 
nie jest sam. Zawsze może li- 
radę redak- 


«+ 


„Jestem przewsdnie 


ła ZMP w PGR w Wysokie 
Leśno A korespondentem 
|.Sztandaru Miodych“, mówi 


kol. Bazyħ Tamulonek, uczest- 
nik Krajowego Zlotu Korespon- 
deniów Chłopskich“. 


Nie jest przypadkiem że ucze- 


niski, | STMACZY on w Zjeździe. 


Syn małoro!nego chłopa, ak- 
tuwny ZMP-owiec i korespon- 
Cent bezsprzecznie zasłużył so- 


bie na to wyróżnienie. 


Korespondencje jego pomogly 
usunać wiele braków w zespo- 
le Slkarbomierzyce, pow. Szcze- 


cin, gdzie pracuje on jako po- 


mocnik traktorzysty. 

Np. w PGR-ze Wusokie Leś- 
no nie było wody Trzeba było, 
wozić ją beczkami 2 innych wsi 
Robotnicy PGR-u niejednokrot- 


«4410,01... a a a a 44, 
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28.8 dwie brygady nieclerpli- 
wie oczekiwały powrotu Maluka 
z Krajowej Przedzlotowej Na- 
rady Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej. 
Maluk zjawił się przed zakoń- 
czeniem zmiany. Otoczyli go na- 
tychmiast zwartym kołem człon- 


— Przede wszystkim powiedz 
was, jak 
pracowałiście przez te dwa dni 
— powiedział. 

Dopiero kiedy dowiedział się 
o wynikach, uspokojony zaczął 
szeroko opowiadać swoje wra- 
żenia z Warszawy. Mówił o 
rozmowach z tow. Cy- 
Matwinem 


zał od nich pozdrowienia dla 
obu brygad. 

Opowiadał o pracy młodych 
przodowników w kopalniach 
hutach, POM-ach. o pracy chlo- 
pów, z którymi zetknął się na 
Naradzie, , 


| pomogla. 


zącym ko- | 


KNIEWSKIEGO 


TÓRÓWIĄZŻAKI 


gan Pankowski 
w 


POKO DO 


Korespondentów Chłopskich. 
tow. Zambrowski 


Przemawia sekretarz KC PZPR 


OBRAD 


nie zwracali się do dyrekcji Ze-' 
społu, a ta ich prośby zbywała 
milczeniem. 

Wtedy kol. Tamulonek napi- 
sał list do redakcji. Interwencja 
Dziś robotnicy PGR 
Wysonie Leśno mają wodę. 

Mało jest pisać do gazety 
t krytykować niedociagnięcia. 
irzeba te niwamijygaięcia usiu- 
wać. aby było ich coraz mniej 

Wie o tym dobrze kol. Tamu- 


lonek, dla!ego nie ogranicza się 


do pracy w swym kole i pisa- 
nia korespondencji do gazety 
W tym roku założył on pięć no- 
wych kół ZMP-owskich w po- 
bliskich wioskach. 

„Po przyjedzie częściej będę 
pisał do „Sztandaru Młodych". 


'skich, gdzie jednym 
| tematów 


o osiagnięciach i troskach mlo- 
dzieży, o pracy naszego koia. 

A spotkamy sie niedługo — 
na Zlocie Miodzież mnie wy- 
brała joko delegata" — kończy 
z uśmiechem kol. Tamulorekc. 


22 


Domu 
stołach 


i torzy kiosku 
| Wydawnictw Rolnych? 


Ksiqżk: ! 


Przy kiosku 


flok. Na dużuch rozło- 


żone sa ksiażki o tematyce rol- 
beletrystyczne i facho- Peinar do bardzo ostrej Fab 


nicżej, 


iw kioskach z 


zebrani w salach Rady Państwa 
kupują książki wybierając ja 


| uważnie. 


Oto młody chłopak szuka częe 
goś wzrokiem na stole z wye 


„dawnictwami wiejskimi. 


— Czy są Statuty Spółdzie! nb 
Produkcyjnej? — pyta. 


— Nie ma, 
? 


Chłopiec odchodzi zdziwiony. 


Rzeczywiście. Na Krajowym 
Zjeździe Koresnondentów Chłop 
z głównych 
w dyskusji były 
sprawy związane z przebudową 
naszej wsi, z organizowaniem 
spółdzielni produkcyjnych. « 
propagowaniem  spółdzielczośct 
ksiażkami nie by= 
ło ani jednego egzemplarza Sta- 
tutów Spółdzielni Produkcyje 
nych O czym myśleli organtca= 
Domu Książki $ 


Zapewne chcieli koresponden= 
tam terenawum dać jeszcze jee 
iden temat do krytyki. W tym 


| we. Uczestnicy Krajowego Zjaz- | tyki. 


'du Korespondentów Chlopskich | 


v 


YKONANIE 


— Poznałem Kowola. wytapia- 
cza z huty „Kościuszko, mło- 
dego górnika - racjonalizatora 
Szmatlocha i wielu innych zna- 
komitych młodych przadowni- 
ków pracy. Musimv pracować 
jeszcze lepiej niż dotychczas. że- 
by nie pozostać w tvle za tymi 
najbardziej przodującymi. 

Na Naradzie opowiedziałem 
zebranym o histori naszych bry 
gad. o historii naszego wspał 
zawodnictwa. © nasze) pracy 
Słuchano mnie z zainteresawa- 
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niem Nasze brygady. jak dzi 
siatki innych przodujących bry- 
gad młodzieżowych, cieszą się 
uznaniem ı zautaniem młodzie- 
zy i organizacji Nie wolno nam 
zawieść tego zaufania. Nie mo- 
zem, dopuścić do obniżenia się 
Naszej wydajności. 

— Na pewno nie zawiedziemy 
— przyrzekh członkowie bry- 
zad. 

W. GOLĄBEK 
Gdańsk 


2499 zobowiązań młodzieży Stoczni Gdańskiej 


Młodzież Stoczni Gdańskiej na 
zebraniach podsumowuje i ana- 
lizuje przebieg  wspotzawodni- 
ctwa dla uczczenia Zlotu i Dnia 


Stoczniowca oraz Święta PKWN 
Do dnia 216 młodzież stoczni 
pedjęła 2199 zobowiązań, 


Brygada im. Marcelego No- 
wotki pod kierownietwem Ed- 
munda Prabuckiego, która zo- 
bowiązała się ukończyć insta- 
lację elektryczną na jednostce 


pełnoimorskiel o I miesiąc WCZE- 
snie] — zrealizowała swoje zO- 
howiążania przekiaczając o je- 
den miesiąc 1 cztery dm plan 
hudowy jednostki. 


Brygady Maluka | Frankow- 
skiega w subote pracowały w 
atmosferze przygotowań do ob- 
chodu dnia stoczniawca Bryga= 


da Maluka wykonała 201.5 proc., 
4 Frankowskhiego — 198 proc, 


T. OŚRODEK 
Gdańsk 


am" zAARŃ 


Na cześć Święta Wyzwolenia 


Portowcy szczecińscy zwiększają wydajność pracy 
stosują nowe pomysły racjonalizatorskie 


zaoszczedzą ponad 232 tysiące złotych 


Masowo stają do Czynu Lipcowego pracownicr gospodarki morskiej 
Postanawiają oni przyśpieszyć rejsy, 


rybacy, 


stoczniowey. portowcy. 


marynarze, 
złowić dodatko- 


we tony ryb, przedterminowo wykonać remonty statków i szybciej przeładowywać towa- 


ry. 


Zwiększa siłę także stałe liczba meldunków o zobowiązaniach 


inteligencji technicznej 


| racjonalizatorów. których czyn przyniesie dalszy postęp techniczny w produkcji, upow- 
szechni zdobycze techniczne i nowatorskie metody pracy. 


Załoga rudowęglowca „Kol- 
na" postanowiła wszystkie na- 
prawy urządzeń pokładowych 
i maszynowych, przewidziane 
do remontu stoczniowego, wy. 
konać we wlasnym zakresie. 
Przez rozszerzenie socjalisty- 
cznej opieki nad statkiem za- 
łega O-P „Kolno“ zobowiąza- 
ła się ponadto nrzedłużyć 
okres międzyremontowy stat- 
ku w roku bieżącym o cztery 
miesiące | wykonać roczny 
plan przewozów już 10 listo- 
pada br. 


Ponad 232 tys, zł dodatko- 
«vrch oszczędności przyniesie 
realizacja zobnwiązań partow. 
ców szczecińskich. Uczczą oni 
Święto Odrodzenia zwiększoną 
wydajnością pracy przy prze- 
ładunku towarów masowych i 
drobnicy, zastosowaniem no- 
wych pomvsłów racionaliza- 


torskich, zwiększeniem aocja- 
listyvcznej opieki nad urządze- 
niami przeładunkowymi itp. 


ska 


Poważne zobowiązania pow 
zieły załogi bazy rybackiej 
Władysławowo. M. in. załoga 
kutra Wł=61 zobowiązała się 
złowić ponad plan 3 tony ryb 
a szyper kutra Gdv—37 E. 
Horn podjął się złowić ponad 
plan 2 tony ryby. 

Jednocześnie załoga bazy 
rybackiej „Arka“ we Włady- 
sławowie wezwała wszystkich 
rybaków Wybrzeża do między- 
bazowego współzawodnictwa 
o wykonanie planu. obniżenie 
kosztów własnych i likwida- 
cję wszystkich przestojów mię 
dzyrejsowych. 


s 


Realizacja zobowiązań, pod- 
jetych przez załoge stoczni im. 


Komuny Paryskiej w Gdynl 
przyniesie przedterminowe wy 
remontowanie statków i poz- 
woli naszym trawlerom rvbac- 
kim wcześniej niż zaplano- 
wano wyjść na morze na po- 
łów śledzi. 

Brygada Kołodziejczyka, Ka- 
sprzaka. Winkla, Szopińskiego 
i innych zobowiązała się do 
wykonania prac remontowych 
na trawlerach rybackich „Plu- 
ton“, -OTIDYO Saturnia‘. 
„Saturn“ na 1 do 7 dni przed 
terminem. 

Załoga kadłubowni zobowią- 
zała się ukończyć budowę no- 
wego statku na 2 dni przed ter 
minem, wodowanie innej jed- 
nostki odbedzie się na 6 dni 
przed terminem, a trzeci sta- 
tek spłynie na wodę o 15 dni 
wcześniej. 


Ga 


Dział przeładunkowy nr 1 
w porcie gdyńskim zaoszczę- 


W nastroju uzasadnionej dumy 
stoczniowcy polscy obchodzili swe Święto, 
manifestując niezłomną wolę 
dalszego wzmocnienia sił Polski Ludowej 


Czołowy oddział klasy robotniczej 
niowcy gdarscy uczcili swe świeto. 


Wybrzeża — stocz- 
„Dzień Stocznicewea”, 


obchodzone w tym roku po raz pierwszy — poważnym śu- 


kcesem produkcyjnym. 


Gdy min. Tokarski w imie- 
niu KC PZPR i Rządu pozdra- 
wia robotników, młodzież, bry 
gadzistów, majstrów, techni- 
ków i inżynierów, w hali Stocz 
ni Gdańskiej. zebrani adpowia 
dają potężną manifestacją 
swych gorących uczuć dla 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. 


„To święto, ustanowione 
przez Rząd Ludowy — mówi 
m. in. min. Tokarski — jest 
podkreśleniem znaczenia Wa- 
szego wkładu w umocnienie 
sił naszej Ludowej Ojczyzny. 

Minister wskazując na przy- 


byłą na uroczystość mło- 
dzież mówi: „W imię przy- 
szłości tego młodego pokole- 
nia, w imię przyszłości naszej 
Ojczyzny obowiązani jesteś- 
my wytężyć swą pracę i je- 
szcze skuteczniej pokonywać 
trudności, które sa trudnoś- 
ciami naszego wzrostu. 

Gdy w zakończeniu min. 
Tokarski przekazuje w imie- 
niu Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta najserdeczniejsze po- 
zdrowienia dla  stoczniow- 
ców i ich rodzin wraz z ży- 
czeniami jeszcze lepszych wy 
ników w pracy, z sali pod- 
chwycony przez wielotysięcz- 


ną rzeszę stoczniowców pada 
okrzyk „Niech żyje Przewod- 
niczący KC PZPR — towa- 
rzysz Bolesław Bierut", 
Następnie rozpoczął się u- 
roczysty moment wręczania 
przez min. Tokarskiego odzna- 
czeń państwowych. Zgodnie z 
przepisami „Karty Stoczniow- 


ca“, 448 pracowników stoczni 


gdańskiej otrzymało Brazowe 
Krzyże Zasługi za długoletnią | 


pracę. Za specjalne zasługi w 
pracy — otrzymało Krzyż Za- 
sługi 20 innych pracowników, 
w tym inż. Eugeniusz Skrzy- 
mowskł zastępca szefa produk- 


cji — Złoty Krzyż Zasługi 
oraz: Aleksander Olejarczyk, 
Maria Baranowska, Marian 


Niedzielski i Jan Łakomy 
Srebrne Krzyże Zasługi. 


Delegacja amerykańska w Radzie Bezpieczeństwa 


nie chce dopuścić 
do ratyfikacji Protokółu Genewskiego 


Na posiedzeniu Rady Bez- 
pieczeństwa w dniu 25 bm. 
przedstawiciel ZSRR J. Malik 
wygłosił przemówienie, w któ. 
Tym przytoczył liczne fakty z 
dziejów drugiej wojny świa- 
towej, świadczące wbrew 
temu. co utrzymywał delegat 
amerykański — o skuteczności 
Protokółu Genewskiego, zaka- 
zującego używania broni che- 
micznej i basteriologicznej. 


Tak np. we wrześniu 1939 
roku Anglia zapytała oficjal- 
nie Niemcy, cz” będą prze- 
strzegały postanowień Proto- 
kółu Genewskiego, zakazuią- 
cego używania broni chemicz- 
nej i bakteriologicznej. Rzad 
hitlerowski odpowiedział. że 
będzie przestrzegał tych posta- 
nowień pod warunkiem wza- 
jemności. Podczas drugiej 
wojny światowej nie używano 
w Europie gazów trujących i 
broni bakteriologicznej, co sta- 


nowi dowód skuteczności Pro- 
tokółu Genewskiego z 1925 ro- 
ku. 

9 czerwca 1943 roku prezy“ 
dent Roosevelt oświadczył, 
że Stany Zjednoczone nie bę- 
da używały broni chemicznej i 
bakteriologicznej. jeśli nie u- 
czynią tego państwa osi. 


J. Malik przypomniał, że de- 
legat amerykański twierdził na 
poprzednich posiedzeniach Ra- 
dy Bezpieczeństwa, iż taki wa 
runek wzajemności nie tylko 
osłabia, ale całkowicie niwe- 
czy skuteczność postanowień 
Protokóiu Genewskiego. 


W świetle przytocznych fak- 
tów staje się rzeczą jasna, ił 
twierdzenia delegata amery- 
kańskiego były zwykłą dema- 
gegia. Delegat amerykański — 
powiedział Malik — zamierza 
w ten sposób .usprawiedli- 
wić” stanowisko obecnego rzą- 


du Stanów Zjednoczonych, któ | 


ry nie chce ratyfikować Pro- 


tokółu Genewskiego i chce nie | 


dopuścić do ratyfikacji tego 
protokółu przez inne państwa. 


Następnie J. Malik przyto- 
czył fakty, świadczące o tym, 
że przeciwko ratyfikacji Pro- 
tokółu Genewskiego przez 
Kongres amerykański 


kie amerykanskie 
chemiczne. 


W zakończeniu J. Malik za- 


apelował do członków Rady | 


Bezpieczeństwa, aby uchwalili 
prajekt rezolucji 


no należące. jak i nie należące 
do ONZ, państwa, które do- 
tychczas tego nie uczyniły, aby 
podpisały i ratyfikowały Pro- 
tokół Genewski. 


PRZEGLĄD TYGODNIA 


Amerykańskie krętactwa 


W dniu 17 czerwca 1925 ro- 
ku. szereg państw podpisało w 
Genewie protokół, dotyczący 
zakazu stosowania broni bak- 
teriologicznej w czasie wojny. 
Frotosół genewski został ra- 
tyfikowany przez 42 państwa, 
natomiast jedvnie 6 państw 
protokół ten podpisało, lecz 
nie ratyfikowało (umowa mię- 
dzynarodowa zawarta przez 
jakieś państwo nabiera mocy 
prawnej wtedy, gdy zostaje 
ona ratvfikowana. tzn. przy- 
jęta przez parlament tego pań 
stwa į podpisana przez głowę 
państwa, np. prezydenta). 
Państwami, które nie ratyfi- 
kowały protokółu genewskie- 
go. były: Japonia. USA, Bra- 
zylia. Urugwaj, Nikaragua i 
Salvador. 

Dlaczego imperialistyczna 
Japonia nie chciała ratyfiko- 
wać układu o zakazie broni 
bakteriologicznej dowie- 
dzieliśmy się w czasie ubiegłej 
wojny światowej i w czasie 
procesu w Chabarowsku. 
Świat cały dowiedział się, że 
wojska japońskich  samura- 
jów użyły broni bakteriolo- 
gicznej w wojnie przeciwko 
Chinom i przygotowywały się 
do jej użycia na szeroką skalę 
w wojnie przeciwko Związko- 
wj Radzieckiemu. 

Obecnie wiemy również 
dlaczego to w roku 1946 pre- 
zydent Truman wycofał z Se- 
natu USA wniosek o ratyfiko- 
wanie protokółu gencwskiego. 
Już wtedy. w tajnych labora- 
toriach koncernów amerykań- 


skich, pracujących dla armii 
USA. pełną parą sziv badania 
nad rozwinięciem japońskich 
„osiągnięć“ w stosowaniu bro- 
ni bakteriologicznej. Wiemy, 
dlaczego USA nie ratyfikowa- 
ły protokółu genewskiego: a- 
merykańskie bomby bakterio- 
logiczne zrzucone na Koreę Í 
Chiny Ludowe są dostatecz- 
nym wyjaśnieniem... 

W dniu 18 bm., na wiosek 
radzieckiego delegata Malika, 
który jest w czerwcu prze- 
wodniczącym Rady  Bezpie- 
czeństwa. odbyło się posiedze- 
nie Rady. którego pierwszym 
punktem porządku dziennego 
była sprawa apelu do państw, 
które dotychczas nie ratyfiko- 
wały protokółu genewskiego. 
Apel wzywa je do dopelnienia 
wszystkich formalności raty- 
fikacyjnych, celem zapewnie- 
nia ludzkości, iż potworna 
broń masowego zniszczenia nie 
będzie stosowana. 

Już na pierwszym postedze- 
niu Rady Bezpieczeństwa wy- 
darzył się charakterystyczny 
wypadek. Po przemówieniu 
delegata radzieckiego Malika, 
który podkreślił doniosłość za- 
kazu stosowania broni bakte- 
riologicznej. zabrał głos dele- 
gat amerykański, Gross. w 
niezwykle gwałtownej i nie, 
mającej nie wspólnego z prze- 
mówieniem Malika „odpowie- 
dzi“. delegat USA zaatakował 
protokół genewski, nazywając 
go „oszustwem“ i „Świstkiem 
papieru bez żadnego znacze- 


nia”, Następnie zaczął się gęs _ 


USA nie 
bakteriulo- 


sto tłumaczyć, że... 
prowadzą wojny 
gicznej w Korei. 
Najzabawniejsze było to, ża 
delegat radziecki ani słowem 
w swym przemówieniu wstęp- 
nym nie wspomniał o używa- 
niu broni  bakteriologicznej 
przez wojska USA w Korei, 
lecz najwidoczniej brudne a- 
merykańskie sumienie rozka- 
zodawców Grossa, którzy przy 
gotowali mu przemówienie, 
kazało im przewidywać wysu- 
nięcie zarzutów o stosowanie 
tej niedozwolonej broni. W 
ten sposób Gross na wszelki 
wypadek bronił  „niewinno- 
ści“ USA. Nawet reakcyjna 
gazeta „New York Times“ mu- 
siała stwierdzić, że argumenty 
Grossa przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i  protokółowi 
genewskiemu są pozbawione 
podstaw. Jednocześnie dzien- 
nik, w obliczu rosnącego 0- 
burzenia opinii światowej, 
wezwał delegacje amerykań- 
ską w Radzie Bezpieczeństwa, 


aby „coś zaproponowała“ dla 
„uratowania twarzy“ USA. 
"COSS zaproponowano. 


radzieckiej, | 
wzywającej wszystkie, zarów- | 


wystę- | 3 
pują przede wszystkim wiel- | 
koncerny 


) 
t 


dzi 88.170 zł, a dział przeła- 
dunkowy nr 3, w wyniku pod 
jętych zobowiązań, zaoszczę- 
dzi ogółem 110.609 zł. 

Dźwigowi działu przeładun- 
ków masowych przez podnie- 
sienie wydajności pracy oraz 
zmniejszenie strat przy zała- 
dunku i wyładunku przyśpie- 
szą obrót statków o 35 proc. 

Ogółem załoga portu gdyń- 
skiego podjęła zobowiązania 
wartości ponad 470.000 zł. 

PU 

Liczne zobowiązania zgłosi- 
H inżyrierowie i tecnnicy prze 
mysłu hutniczego podczas od- 
bytego ostatnio w  Katowi- 
cach zjazdu swego stowarzy- 
szenia. M. in. członkowie Sto- 
warzyszenia przy hucie „Ko- 
ściuszko* podjęli zbiorowe zo- 
bowiązanie poprawienia jako- 
ści stali przez obniżenie iło- 
ści wytopów o tzw. nietratio- 
nej analizie, przeszkolenia 
młodych robotników i robot- 
nic, aby umożliwić im uzy- 
skanie świadectw kwalifika- 
cyjnych. 

Znaczna część 
metalowców łódzkich doty- 
czy upowszechnienia metody 
Żandarowej, przekazywania 
maszyn w biegu z jednej 


zobowiązań 


zmiany na drugą. M. in. pra- 
cownicy Zakł. Wytwórczych 
Sprzętu Mechanicznego po- 


stanowili wprowadzić tę mc- 
todę na 15 stanowiskach, zaś 
pracownicy Widzewskiej Fa- 
bryki Maszyn Włókienniczych 
na 10 stanowiskach. 

W przemyśle odzieżowym 
zobowiązania  lipcowe przy- 


czynią się m. in. do jeszcze 
większego upowszechnienia 
ruchu kompleksowego oszczę- 
dzania metodą Lidii Korabie'- 
nikowej. Charakterystyczne 
jest tu zobowiązanie zespołu 
młodzieżowego brygadzistki 
Kusztal z ZPO im. Więckow- 
skiego, Zespół ten postanow'ił 
zaoszczędzić do 22 lipca 80 
tys. metrów nici. 

= 

W woj. poznańskim wezwa- 
nie do Czynu Lipcowego pod- 
jęła jedna z pierwszych za- 
łoga PGR Sepno, zespól Pa- 
rzeczewo w pow. kościańskim. 
Załoga postanowiła uczcić 8 
rocznicę Manifestu PKWN 
wykonanien akcji żniwno-o- 
młotowej na 4 dni przed ter- 
minem i zaoszczędzić dzieki 
tomu 15.500 zł. 

* 

Członkowie spółdzielni pro- 
duxcyjnej w Dębiecach No- 
wych w pow. kościańskim i 
ich rodziny postanowili sprzęt 
zbóż z obszaru 137 ha prze- 
prowadzić w siedmiu dniach 
zamiast zaplanowanych dzie- 
sięciu. 

Po przeprowadzeniu omło- 
tów wprost z pola, dła za- 
manifestowania pogłębiające- 
go się sojuszu roboiniczo- 
chłopskiego, całą przypada- 
jącą na gospodarstwo ilosć 
zboża sprzedadzą spółdzielcy 
Państwu do 31 sierpnia br. 

Postanowiono również zwię 
kszyć stan macior z 10 na 15 
sztuk oraz podnieść odstawy 
mleka o 80 litrów dziennie. 


W dalszym ciągu trwają wojewódzkie eliminacje zespołów 
artystycznych, na których najlepsze zespoły z powiatów wal- 
czą o prawo udziału w Zlocie. 


W sali Teatru Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze odbyły 
się eliminacje 72-ch zespołów artystycznych woj. zielonogór” 


skiego, z 


zespołów, m. in. zespół z 


których na Zlot zakwalifikowanych zostało siedem 
Dąbrówki pow, Międzyrzecz, który 


pięknie wykonał „Wesele Lubuskie". 


W Katowickim Domu Górnika w dniu 28 bm., 


rozpoczęły 


się czterodniowe eliminacje zespołów, z pośród których gorą” 
co oklaskiwany był przez zebraną młodzież 200-tu osobowy 


Zespół Pieśni i Tańca „SP“ skupiającu młodzież 


z hut, ko” 


palń i szkół woj. katowickiego. Zespół ten odtańczył m. in. 
poloneza, kujawiakka oraz odspiewał wiele pieśni śląskich. 


Gross zaproponował mianowi- 
cie, twierdząc ponownie, że 
protokół genewski „jest prze- 
starzały*, aby przekazano 
wniosek radziecki do Kornisji 
Rozbrojeniowej ONZ pomimo, 
że sami Amerykanie sprzeci- 
wili się rozpatrywaniu w tej 
Komisji sprawy broni bakte- 
riologicznej. Jest rzeczą oczy- 
wislą, że propozycja ta ma na 
celu pogrzebanie wniosku o 
ratyfikację w stosach papieru, 
aby w ten sposób amerykań- 
skim ludobójcom pozostawić 
wolną ręke w uprawianiu ich 
zbrodniczego procederu. 

Amerykańscy generałowie 
dżumy przypuszczają, że nie- 
podpisanie przez USA proto- 
kółu genewskiego choćby w 
najmniejszym stopniu „uspra- 
wiedliwia* używanie przez nich 
tej strasznej broni. Lecz wla- 
śnie amerykańskie krętactwa 
w Radzie Bezpieczeństwa, 
zmierzające do wymigania się 
od ratyfikacji, czy pomniejsze- 
nia znaczenia tego protokółu, 
stają się jeszcze jednvm oskar- 
żeniem pod adresem imperia- 
lizmu amerykańskiego, zwięk- 
szają jeszcze bardziej niena- 
wiść wszystkich ludzi dobrej 
woli do zbrodniarzy, którzy 
przygotowują nowe przestęp- 
stwa przeciw ludzkości. 


Przeciw faszyzmowi 


Ostatnie wybory parlamen- 
tarne we Włoszech odbyły sie 
18 kwietnia 1948 roku. Ponies- 
waż konstytucja włoska prze- 
widuje przeprowadzanie wy- 
borów co 5 lat, najbliższe wy- 
bory powinny odbyé się na 
wiosnę przyszłego roku. 

Partie reakcyjne już przy- 
stąpiły do przygotowań przed- 
wyborczych. W obliczu potęż- 


niejących sił ludowych — 
których wspaniałą manifesta- 
cją stały się ostatnie wybory 
samorządowe — partie te 
mają zamiar podjąć takie 
środki, które zapewnilyby — 
im zwyciestwo... niezależnie 
ed ilości głosów, które na nie 
padną. 

Temu celovi ma służyć m. 


De Gasperi'ego nowa ordyna= 
cja wyborcza. Ustawa ta by- 
łaby w ten sposób ułożona, 
że przyznawałaby tej grupie 
partii zblokowanych, która 
zdobyłaby większość głosów 
— absolutną większość w par- 
lamencie, tzn. 23 miejsc. 

Aby jednak ta ordynacja 
przyniosła odpowiedni skutek, 
trzeba stworzyć dostatecznie 
silną grupę partii zblokowa- 
nych. I właśnie chrześcijań- 
ska demokracja ma zamiar w 
tym celu stworzyć blok wszy- 
stkich partii reakcyjnych — od 
socjaldemokratów, poprzez 
chadecję aż do monarcho-fa- 
szystów. 

Program ten został przed 
paru dniami szczegółowo wy- 
łożony przez sekretarza chrze- 
ścijańskiej demokracji, Gonel- 
lẹ, w czasie obrad Krajowej 
Rady tej partii. Gonella zapo- 
wiedział całkowitą faszyzację 
życia we Wioszech. Przyznając 
olbrzymi wzrost sił ludowych, 
Gonella zapowiedział, że „rząd 
pozbawi komunistów przywi- 
lejów' tzn. pozbawi siły ludo- 
we wszelkich praw obywatel- 
skich. Sekretarz chadecji óś- 
wiaądczył bowiem, że rząd 
wzmoże prześladowania komu 
nistów (pod słowem „komu- 
nista“ chadecja rozumie wszy- 
stkich demokratów) pracują- 
cych „w najważniejszych o- 
środkach państwa“, będzie 
zwalczać wszelkie objawy de- 
mokracji w dziedzinie „kina, 
sztuki, teatru itp.“, zakaże ob- 
chodzenia świąt Judowych, 
prasy demokratycznej itp. 

Omawiając stworzenie „fron 
tu antykomunistycznego”, Go- 
nella, podobnie jak w okresie 
przed wyborami samorządo- 
wymi, zaapelował do monar- 
cho-faszystów, wzywając ich 


in. projektowana przez partię , otwarcie do poparcia chrześci- 


y 


l b 


Przemówienie premiera Gyrankiewicza 


na Krajowej Naradzie Młodych Przodowników 


| Czytamy wszyscy w „Sztan- 
i darze Młodych“, jak młodzież 


piętnuje biurokrację, jak mlo- 
| dzież wymienia w czasie akcji 
| przedziotowej  zbiurokratyzo- 
| wanych staruchów, na praw- 
dziwych aktywistów. Tym nie- 
i mniej walkę te trzeba w toku 
akcji przedzlotowej pogłębiać. 
Akcja przedzlotowa nadaje się 
do tego doskonale, bo ona z 
natury rzeczy zbliża aktyw do 
młodzieży i sprawdza formy 
tego zbliżenia. 

Ważne jest, aby to nie bvło 
zbliżenie chwilowe, ale trwa- 
| le, coraz głębsze, więc i niero- 
,zerwalnie związane ze stałym 
przypiywem nowego aktywu. 

Myślałem i chciałem tu za- 
proponować, ażeby poszcze- 
gólne organizacje młodzieżo- 
we, a w szczególności poszcze- 
gólne zarządy ZMP rozwinęły 
także między sobą międzyor- 
ganizacyjne,  międzypowiato- 
we. międzywojewódzkie dłu- 
gookresowe współzawodnictwo 
o palmę pierwszeństwa w dzie 
dzinie najlepszych form pracy 
z młodzieżą. 

A więc np. niech zarządy 

ruszą do walki o stałą opiekę 
nad Domami Młodego Robot- 
„nika i internatami. Która or- 
ganizacja ZMP toleruje wciąż 
jeszcze na swoim terenie dzia 
łania — powiatowym czy wo- 
jewódzkim gniazda chuli- 
jgaństwa tam, gdzie powin- 
| no być centrum pracy wycho- 
waąwczej, a która organizacja 
| asiągnie dobre rezultaty na od- 
cinku niezwykle ważnym, na 
odcinku Domu Młodego Ro- 
botnika i internatu. Który za- 
rząd. co i ile zrobił w dzie- 
dzinie zorganizowania np. 0- 
pieki poliliycznej i  wycho-. 
wawczej nad młodzieżą, przy- 
bywającą w stałym procesie 
uprzemysłowienia kraju ze 
wsi do miasta, nad młodzieżą 
przechodzącą przecież ogrom- 
ny przełom w swoim życiu, 
przełom stawania się robotni- 
kiem. Która organizacja, któ- 
ry zarząd potrafi dzięki wytę- 
żonej pracy zlikwidować biała 
plamy na swoim terenie dzia- 
łania; założyć nową organi- 
zację ZMP, zwłaszcza na wsi, 
a potem należycie opiekować 
się tymi organizacjami, które 
|organizacje najlepiej kierują 
akcją łączności miasta ze wsią, 
które organizacje wzbogacają 
formy pracy z młodzieżą nie- 
zrzeszoną. Takich punxtów do 
współzawodnietwa można wy- 
| liezyć wiele i towarzysze je 
na pewno znajdziecie. 

Tego rodzaju współzawod- 
nictwo pozwoli nie słowami, 
ale czynami walczyć z biuro- 
jkratyzmem, ułatwi podniesie- 
nie w toku pracy poziomu ak- 
tywu ZMP-owskiego, wzmocni 
autorytet ZMP, rozszerzy jego 
oparty na realnej pracy 
wpływ w masach. 


Organizacje partyjne 
powinny podnieść 
na wyższy poziom 

pracę z ZMP, 
z całą młodzieżą 


Chcę poza tym podkreślić, 
że Zlot uważamy nie tylko za 
sprawę młodzieży. Zlot jest 
sprawą partii i organizacji 
partyjnych, które na wszyst- 
kich szczeblach winny na ta- 
lach akcji przedzlotowej wdro 
| żyć się w systematyczną pra- 
cę z młodzieżą, w stałą opiekę 
ii pomoc dla ZMP, a przede 
wszystkim w organizowaniu 
stałej opieki ze strony star- 
szych, kwalifikowanych ro- 
botników nad przychodzącą 
| do fabryk i zdobywającą swo- 
je kwalifikacje młodzieżą. 

Trzeba pamiętać, że gdy ze 
starszymi robotnikami będą u- 
miejętnie pracować organiza- 
cje partyjne į nakłonią ich do 
|pomocy młodzieży, to będąc 
w tej robocie wychowawca- 
mi, sami staną się młodsi, z0- 
baczą dodatkowy sens w swo- 


jańskiej demokracji, dla któ- 
rej ci pogrobowcy Mussolinie- 
go i króla Umberto nie są 
przecież wrogami, ale najser- 
deczniejszymi  sprzymierzeń- 
cami. Gonella oświadczył, że 
nie ma mowy o „żądaniu zem- 
sty“, lecz należy dążyć do „za- 
pomnienia przeszłości”. 

Chrześcijańska demokracja 
nie ma co „zapominać o prze- 
szłości', ponieważ była tą 
właśnie partią, która w roku 
1922 umożliwiła  faszystom 
dojście do władzy. Naród wło- 
ski natomiast nie zapomniał i 
w obliczu otwartej zapowiedzi 
powrotu do faszyzmu, stworzy 
szeroki antyfaszystowski front 
narodowy. 

Wyrazem wzrastającej zwar 
tości tego frontu było ostatnie 
plenum Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Włoch, 
które przed paru dniami obra- | 
dowało w Rzymie. 


Jak stwierdził w  przemó- 
wieniu wygłoszonym na ple- | 


num przewodniczący KP; 
Włoch —  Palmiro Togliatti. 
zadaniem stojącym dzisiaj | 


przed partią jest „jeszcze bar- 
dziej zdecydowanie niż dotych- 
czas prowadzić walkę w obro- 
nie swobód demokratycznych. 
wiążące ją ściśle z walką w o- 
bronie pekoju.. Nasz cel po- 
lega na tym, aby żądać pro- 
wadzenia polityki pokoju 
przez rząd pokoju, by żadać 
rewizji całej polityki zagra- 
nicznej Włoch i udziału nasze- 
go kraju we froncie obrony 
pokoju“, 

Pod tvmi hasłami masy lu- 
dowe Włoch stają do walki 
przeciwko zaprzedanemu Wa- 
szyngtonowi i  Watykanowi 


rządowi. do walki przeciwko 
odradzaniu faszyzmu. 


B. RAYZACHER 


(Dokończenie ze str. Í) 


im życiu. pozhędą się pozosta- 
łości z okresu kapitalistyczne- 
go. gdy młodzież uzyskując 
pracę stanowiła grożbę bezro- 
bocia dla starszych. gdy sta- 
nowiła konkurencję, gdy ist- 
niałv wytworzone i wykorzy- 
stywane przez ustrój kapita- 


listvczny sprzeczności między 
robotnikami. 
Trzeba przyśpieszyć więc 


dojrzewanie świadomości prze 
mian, że w ustroju socjali- 
sivcznym nie ma przepaści 
między młodymi a starymi. że 
doświadczenia starszych. gdy 


wyzwalać się będą z konser- 
waty.mu ci. którzy mu hołdo- 
wali, i zapał młodzieży stano- 


wią wspólny nurt przyśpiesza- 
jacy w Polsce budowę socia- 
lizmu. 

Rzecz jasna, że decydującą 
rolę odgrywa tu praca orga- 
nizacji partyjnych, bo sprawa 
ruchu  przedzlotowego mło- 
dzieży, sprawa zrośnięcia się 
załogi, sprawa pełnego wciąg- 
nięcia młodzieży w życie za- 
kładu pracy, sprawa  upoli- 
tycznienia młodzieży i podnie- 
sienia jej kwalifikacji, to jest 
sprawa przyszłości dalszego 
rozwoju naszego socjalistycz- 
nego przemyslu, dalszego roz- 
woju naszego kraju. 

Tak więc w toku akcji 
przedzlotowej zarówno w mie- 
ście, jak i na wsi podnieść 
się winna na wyższy poziom 
praca wszystkich organizacji 
partyjnych w zakresie współ- 
działania z ZMP i z całą mło- 
dzieżą. 

Akcją przedzlotową, Ziotem, 
a tym samym sprawami mio- 
dzieży winny żyć także rady 
zakładowe i kontrolować w 
tym okresie swoją pracę w za- 
kresie opieki nad młodzieżą, a 
w szczególności nad jej spra- 
wami związanymi z pracą, z 
warunkami bytowymi. 

W tóku akcji przedzlotawej 
winni się także przypatrzeć 
sobie i swojej pracy w zakre- 
sie opieki nad załogami mło- 
dzieżowymi wszyscy dyrekto- 
rzy zakładów pracy, dyrekto- 
rzy kopalń. hut, fabryk. POM- 
ÓW, PGR-ów. kierownicy 
wszystkich budów. kierownicy 
wszystkich zakładów. 

Okres przedzlotowy to ©- 
statnia okazja, aby wszyscy 
kierownicy zakładów pracy 
zrozumieli i wprowadzili w 
czyn zasadę, że socjalistyczne 
kierownictwo przemysłem, to 
nierozerwalnie połączona 7 so- 
bą troska o zakłady pracy. o 
wykonanie planów produkcyj- 
nych, o załagę, o warunki by- 
towe załogi. a w szczególno- 
ści o warunki bytowe j wy- 
chowanie młodziezy w pracy 
i poza pracą. przez 24 godziny 
na dobę, a nie przez 8 godzin. 


Zadania dyrekcji 
zakładów pracy 
i rad narodowych 


W toku akcji przedzlotowel 
winny także postawić w cen- 
trum swojej uwagi sprawę 
młodzieży rady narodowe 
wszystkich szczebli i wzmoc- 
nić poprzez swoje komisie i 
wydziały opiekę i pomoc w 
zakresie spraw młodzieży na 
swoim odcinku. A tych spraw, 
gdzie rady naredowe mogły- 
by okazać pomoc. jest bardzo 
dużo. A jeszcze więcej jest 
takich spraw tam, gdzie pre- 
zvdia rad narodowych mogą 
postawić sprawe młodzieży 
przed  zasiadami pracy na 
swoim terenie tam gdzie te 
sprawy sa zaniedbane, 

Rady narodowe to są prze- 
cież organa władzy ludowej, 
to są gospodarze terenu. Jak- 
że mogłyby radv narodowe — 
gospodarz terenu — wypuścić 
ze swego pola widzenia i za- 
kresu działania tak podsta- 
wową sprawę, jak zwiększe- 
nie opieki nad młodzieżą. 

A więc Rząd zwraca wszy- 
stkim prezydiom rad narodo- 
wych uwage na to, że okres 
obecnv winien być poświęco- 
ny zanalizowaniu braków w 
dotychczasowej pracy na od- 
cinku opieki nad młodzieżą 
i wyciagnięciu stąd właści- 
wych wniosków. 

Wyme:gać także będziemy 
od wszystkich ministerstw i 
centralnych zarządów, aby w 
okresie obecnym zwróciły 
szczególną uwagę na posta- 
wienie sprawy młodzieży na 
właściwym poziomie. Należy 
zwiększyć kontrole nad za- 
kładami pracy i należy po- 
móc w odpowiedni sposób za- 
kładom pracy, abv usunęły 
wszystkie braki, których jest 
jeszcze tak wiele w zakresie 


opieki nad młodzieżą, oczy- 
wiście nie tylko w okresie 
Zlotu, ale na stałe. 


Na tym więc polega głęebo« 
ki sens ruchu przedzlotowego, 
że nie jest on — po pierwsza 
— sprawą samej tylko mio- 
dzieży, ale jest sprawą cale- 
go kraju, sprawą nas wszyst= 
kich. po drugie — że wszyst= 
ko to. co w okresie przedzlo- 
towyvm zostanie osiągnięte nia 
tylko przez młodzież, ale przez 
wszystkie ogniwa, przez 
wszystkie organizacje na od- 
cinku podwyższenia poziomu 
pracv z młodzieżą. to wszyst- 
ko powinno być trwałą, a nie 
chwilowa zdobscezą, powinno 
to pozwolić nam wszystkim 
ruszyć później po nowe, dal- 
sze zwyciestwa na froncie 
młodzieżowym. 


Trwałym oslągnieciem Zlo- 
tu powinno być, abv sprawy 
młodzieży już nigdy nie zeszły 
z centrum uwagi nas wszyst= 
kich. 


Towarzysz Bierut powie- 
dział na obchodzie 60 roczni= 
cv swnich urodzin. że dla par- 
tii troska o człowieka o pro- 
stym i czułym sercu jest 
sprawą najświętszą. Nie ule= 
ga wątpliwości, że w tej tro- 
sce o człowieka. troska o mło- 
dzież, o młode. czułe j gorące, 
dla Ojczyzny bijące serca jest 
sprawą niezwykle ważną. 


Najiepsze siły narodu 
polskiego składają 
w ręce młodziezy 

dorobek całych 
pokoleń 


To w tym roku klasa robote 
nicza i jej partia oraz przo- 
dujące chłopstwo, najlepsze 
siły narodu. składają w rece 
młodzieży dorobek walki ca- 
łych pokoleń ludu polskiego, 
dorobek walki na śmierć i ży- 
cie z hitleryzmem. dorobek 
walki klasy robotniczej z 
krzywdą i wyzyskiem, doro- 
bek zwycięskich 8 lat niepo- 
dległej Polski Ludowej — na- 
szą Konstytucję. 


Młodzież ją weźmie, ten 
najcenniejszy dorobek i po- 
niesie w Polskę, ażeby swoją 
pracą i walką — prawa i zdo- 
bycze ludu polskiego utrwa= 
lać, zabezpieczać i rozszerzać, 
ażebv swoja pracą i walką 
pomnażać siły i pomyślność 
Ojczyzny. żeby w dalszym 
rozwoju Polski i wzmacnia= 
niu sił pokoju w coraz wiek- 
szym stopniu odpowiedzial= 
ność brała nasza młodzież, 


Od tego więc jaka będzie 
młodzież zależy przyszłość 
Polski. Polska Ludowa — so= 
cjalistyczna będzie taka, jaka 
bedzie jej młodzież. 


Wszyscy więc towarzysze — 
wspaniałe osiągnięcia ruchu 
przedzlotowego  rozszerzajcie, 
upowszechniajcie,  przenoście 
najlepsze doświadczenia na 
całą młodzież. zagrzewajcie 
ją zapałem najlepszych, wal- 
czcie o tę część młodzieży, 
kióra ulega jeszlze podszep- 
tom wroga, pokazujcie wszyst= 
kim, że: prawdziwe bohater- 
stwo i romantyzm mieści się 
tvlko w naszym  budownic- 
twie. w buacornietwie lepsze- 
go zycia. Walczcie więc za- 
żarc.e o duszę, myśl, świado- 
imość każiiego 

Pamiętajcie, że młodzież na 
Zlocie składać będzie zwycię- 
ski meldunek gospodarzowi 
Polski i opiekunowi młodzie- 
ży, towarzyszowi Bierutowi. 
Młodzież ta mus! pamietać, 
że to jest me'dunek, a rów- 
nocześnie ślubowanie i przy= 
sięga całej miodzieży na dal- 
szą, jeszcze wydajniejszą, 
bardziej świadomą, najofiar- 
niejszą służbę swojej Ojczy- 
źnie, dla jej rozkwitu, dla 
zwycięstwa sił pokoju i mię- 
dzynarodowego braterstwa na 
całym Świecie. Mówię „naj- 
ofiarniejszą służbę”, najbar- 
dziej heroiczną, przezwycię= 
żajacą wszelkie trudności. bo 
przecież mówiła tow. Fiodo= 
rowa, że na przezwycieżaniu 
trudności wyrósł  Komsomoł 
i dzięki temu stał się tym, 
czym jest — przykładem dla 
młodzieży całego świata. 

A więc. towarzysze aktywi- 
ści. do dalszej walki o mło- 
dzież. 22 lipca przyniesiecie 
wyniki Waszej pracy, wyniki 
pracy najlepszych | całej 
młodzieży. Przywieżcie ze so- 
bą towarzyszowi  Bierutowi, 
Polsce [udowej serca całej 
naszej wspaniałej młodzieży, 
która jeżeli bedzie dobrze 
pracować, bedzie niezwyciężo- 
ną. triumfalną przyszłością 
Polski Ludowej. (Oklaski). 

Niech żyje towarzysz 
Bolesław Bierut! (Oklaski, ze- 
brani skandują „Bie-rut*). 


Zbrodnicza próba zamachu 
na życie małżonki Jacques Duclos 


W nocy z 28 na 29 bm. dokonann zhrodniczej próby zama- 
chu na życie Gilherte Duclos, małżonki bezprawnie uwięzio= 
nego przez rząd Pinaya sekretarza FPK Jacques Duclos. 


Faszystowscy bandyci usiło- 
wali wyłamać bramę domu. w 
którym znajduje się mieszka- 
nie Duclos w Montreuil. Jedy- 
nie dzięki zabarykadowaniu 
bramy od wewnątrz i dzięki 
interwencji sąsiadów. bandyci 
faszystowscy nie mogli doko- 
nać zbrodniczego zamachu na 
życie Gilberte Duclos. 

Wiadomość o bandyckim na- 
padzie na mieszkanie Jacques 
Duclos, o zbrodniczej próbie 
zamachu na jego małżonkę 
oraz o haniebnej roli policji 
rozeszła się lotem błyskawicy 
po Paryżu, budząc powszech- 
ne oburzenie i protesty, 


* Z 


Lekarz jednego z paryskich 
szpitali dr Pierre Klotz ogło- 


s) w dzienniku „L'Humanite" 
oświadczenie, w którym do- 
maga się natychmiastowego 
zwolnienia Jacques Duclos. 
„Nie trzeba być lekarzem — 
pisze dr Klotz—żeby zrozumieć 
do jakiego stopnia pobyt w 
wiezieniu Sante jest niebez- 
pieczny dla człowieka chore- 
go na cukrzycę. Tylko natych- 
miastowe wypuszczenie Jac- 
oues Duclos na wolną stopę 
może zapobiec pogorszeniu się 
jego stanu zdrowia”. 

Dziennik „Humanite* dono- 
sl, że w całej Francji odby- 
wają się nadal zebrania, wie- 
ce i strajki na znak protestu 
przeciwko hezprawnemu are- 
sztowaniu Jacques Duclos, An- 
drć Stila i innych patriotów 
francuskich. 


Myurarskie wici zlotowe ` 


«Tak jak chyba każdy mło- 
y, tak i my gorąco pragniemy 
wzmocnić siłę naszej Ojczyzny. 
wzmocnić potęgę obozu pokoju.. 
Pragniemy zasłużyć na prawo 
uczestniczenia w Zlocie. Dzień 
dzisiejszy był dla nas wielką | 
uroczystością: postanowiliśmy | 
ułożyć 18 tys. cegieł, a wmuro-. 
waliśmy 19.692, Po raz pierwszy 
systemem trójkowym murowa- 
liśmy filarki, osiągając tak wy-| 
soki wynik. Utwierdza to nas 
jeszcze raz w przekonaniu, że. 
praca zespołowa daje bez po-, 
równania lepsze wyniki od pra- 
cy indywidualnej. 

Wiemy, że i u Was są duże 
place budowy. Chcielibyśmy, że- 
by Wasi delegaci na Zlot, któ-| 
rych już niedlugo wybierzecie— i 
powiedzieli nam w czasie Zlotu, | 
np. podczas zabawy na Placu. 
MDM, że Wasi mlodzi murarze | 
osiągnęli taką wydajność jak | 
my, a nawet jeszcze większą... | 


w liście do młodych budowni-. 
czych Olsztyna — młodzi mu- 
rarze z MDM — Stanisław Ka- 
puśniak, Henryk Nasiłowski ij 
Tadeusz Głowicki, nie zdając| 
sobie może w pełni sprawy z! 
tego. jak głęboko tratią ich sło- 
wa do serc olsztyńskiej mło-, 
dzieży. 

w Olsztynie, po przyjścia li-| 
stu zawrzało. Na budowie CABI 
jeszcze tego samego dnia odby-, 
ło się ogólne zebranie, na któ-| 
rym na list postanowiono odpo-| 
wiedzieć czynem. Przygotowania | 
trwały kilka dni. 18 bm. na! 
rusztowaniach IV piętra budo-| 
wy chłodni olsztyńskiej stanęła; 
do pracy młodzieżowa  trójka| 
murarska w składzie: Franci-| 
szek Gładysz, Urszula Wiśniew- | 
ska i Karol Leonard. Im — ro-| 
dowitym Warmiakom — powie- | 
rzyła młodzieżowa załoga „opra- 
cowanie* murarskiej odpowiedzi | 
dla Warszawy. Nie byli zbyt| 
pewni siebie, bądź co bądź sta-| 
wali w zawody z mistrzami | 


sztuki murarskiej, stawali do 
współzawodnictwa z Kapuśnia- 
kiem, który przeszedł szkołę u | 


Was, towarzysze, z radością za- 
wiadamiamy. 
To dzięki Waszej iniejatywie 


rekordzisty Czajki. Skrycie jed- osiągnęliśmy taki wynik. Stając| 
nak zrodziło się w sercach mło- |do współzawodnictwa z Wami,! 


dych ołsztyniaków gorące pra- | chcieliśmy 


gnienie: żeby tak udało się do- 


wykazać, że Was,| 
młodzież Warszawy i nas, mło- 


równać i prześcignąć. To gorą- | dzież Olsztyna, łączy jedno: wo- 
ce pragnienie towarzyszyło Gła-| la wciąż lepszej i wydatniejszej i 


dyszowi, Wiśniewskiej i Leo- 
nardowi przez całe 7 godzin pra- | 
cy. Wyobraźcie sobie radość 
trójki, gdy komisja podała wy- | 
nik obliczenia  wmurowanych 
przez nią cegieł: 20.352 sztuki. | 

— A jednak udało się 
szym — westchnął wtedy z ul- | 
ga niejeden olsztyniak. 


Odpowiedź miodzieży 
Warmii i Mazur | 


Odpowiedź zespołu Gładysza. 
ich list do grupy Kapusniaka 
był prosty i serdeczny: 


„.Postanowiliśmy Wam odpo- murze. poprzecinanym 
Tak pisali w dniu 6 czerwca | wiedzieć. Ale odpowiedź nasza, wnękami, filarkami 


odpowiedź robotników 
my ją w czynie. 
więc stanąć tak jak Wy do wy- 
dajniejszej pracy i godnie Was, 
naśladując wykazać, że i my naj 
prastarej polskiej ziemi Warmii! 
i Mazur leż walczymy o wyka- 
nanie wielkich zadań, jakie sto- 
ją przed całym narodem pol- 
skim, 

Urodziliśmy się na tej ziemi. 
Cierpieliśmy ucisk ze strony ka- | 
pitalistów niemieckich, cierpie- | 
liśmy pod terrorem  hitlerow-. 
skim — my, Polacy z Warmii 
i Mazur. Dziś jesteśmy wolnymi | 
obywatelami wolnej Ludowej; 
Qjezyzny. Czyż możemy inaczej! 
wyrazić swoją radość z odzy- 
skania Ojczyzny i wolności, je= | 
Śl nie pracą dla Polski i po- | 
koju? 

Postanowiliśmy poprawić Wasz 
rekordowy wynik. Zobowiązanie | 
nasze wykonaliśmy wmurowu-. 
jąc systemem trójkowym w cią-| 
gu 7 godzin 20.352 cegły, o czym 


j wtedy j| dami 
| będzie najlepsza, jeżeli wyrazi-| — ułożył w ciągu % 
Umyśliłiśmy | dziny 24.040 cegieł. 


| jest to ostatnie słowo młodzie- 


pracy... | 


Co na to pawie 
Warszawo? 


Omyliłbyś się, drogi czytelni- | 


Na- |ku, myśląc, że ta wymiana li- 


stów zakończyła listę zlotowych 
wyczynów murarskich. 

Już w kilka dni po wyczynie 
Gładysza — bo 20 bm. — nowąj| 
odpowiedź dla Warszawy zgo- 
tował zespół w składzie: Jan, 
Grabowski, Marian QOichowski 
i Stanisław Orzeł z ZBM-110 w 
Olsztynie, który na trudnym 
licznymi | 
oraz bruz- 
na centralne ogrzewanie | 
i pół go- 


Pomyśleć tylko — trzech mło- 
tych ludzi wmurowało w cią- 
gu jednej zmiany 78 ton cegieł| 
i przeszło 2% ton zaprawy. 

Znając temperament i roz- 
mach w pracy młodych naszych 
murarzy śmiało stosujących no- 
woczesne metody pracy, wie- 
dząc, jak gorąco pragną oni. by 
szybciej rosły nowe domy mie-| 
szkalne. kina i Domy Kultury— 
można śmiało powiedzieć. że nie| 


Podręczny z trójki Grabow- 
skiego — Olchowski. mówił z 
zawadiackim uśmiechem na 
twarzy: Ciekawe tyłko jak od- 
powie nam Warszawa? 

Ktoś inny dodał: Ciekawe, co 
na to powiedzą załogi młodzie- 
żowe z Nowej Huty, Łodzi, Bia- | 
łegostoku i innych budów w kra- 
JU... | 

W. BORSUK 


ży. | 


AŃSTWO ludowe 
dążąc do podniesie- 
nia wydajności roł- 
nictwa, loży m. in. | 
poważne sumy na| 
zakrojone na szero- 
ką skalę prace melioracyjne. W 
związku z tym istnieje wielkie 
zapotrzebowanie na kadry inży- 
nierów specjalistów melioracji 
rolnych. f 


Gw,azdowy zesoół artystyczny 
huty „Bobrek“ 


Zespół artystyczny huty „Bo- 
brek* często wyjeżdża z wystę- 
pami na wieś. 

W kilkunastu wsłach występo- 
wał ze szluką pt. „W rodzinnym 
domu*, a ostatnio przygotował 
jednoaktówkę pt. „Zoja“, z któ- 
rą również wyruszy w objazd. 

DANUTA CHARYSZYN 
k Bzinica Nowa 


Wydarzenie w Rakiinicy 


Mieszkańcy gromady Rokitni- | 
ca gm. Pruszcz Gdański przeży- 
wali niecodzienne wydarzenie. 
Wieś naszą, z inicjatywy Ligi. 
Kobiet odwiedziło — Pocztowe | 
Koło Dramatyczne z Pruszcza 
Gdań$kiego, które wystawiło . 
sztukę A.  Uspieńskiego pt. 
„Przyjaciele“. 

Mimo. że przyjazd naszych mił- 
łych miejskich gości był zapo- 
wiedziany w tym samym dniu, 
w którym miało się odbyć przed- 
stawienie — w miejscowej 
świetlicy zgromadziło się dość 
dużo widzów. Byli między nimi 
chłopi. była młodzież oraz bar- i 
dzo wiele matek z dziećmi, któ- 
rym okazja obejrzenia dobrej 
sztuki zdarza się rzadko. 

Mieszkańcy Rokitnicy wyraża- 
ją wdzięczność pracownikom 
poczty z Pruszcza za udostępnie- 
nie im kulturalnej rozrywki, ja- 
ką jest teatr. 

JADWIGA OSTAPIUK 
È Rokitnica, pow. gdański 


|cowyweny obecnie 
, osuszenia Zalewu Wiślanego, ja- 


a LJ 

ziemię 

Np. już dziś same tylko wiel- 
kie prace melioracyjne na Žu- 
ławach w woj. gdańskim za- 
trudniać mogą co roku setki 
miodych inżynierów i techników. 
Na obszarze tvm zakończono już 
I etap prac. Na 90 tys. ha zic- 
mi wydartej morzu pracą pol- 


skiego robotnika i inżyniera — 


zielenią się pola uprawne i łą- 


iki. W drugim etapie staje obec- 


nie przed inżynierami i techni- 
kami poważne zadanie unowo- 
cześnienia systemu nawadnia- 
nia, przebudowy kanałów i sta- 
cji pomp. Wszystkie te prace 


| umożliwiają młodym inżynierom 
rozwi- | 


wykazanie inicjatywy i 
Janie śmiałych pomysłów nowa- 
torskich. 

deszcze szersze perspektywy 
stwarza dla absolwentów wy- 
działów melioracji rolnych opra- 
wielki plan 


ko dalszego etapu zagospodaro- 
wania Żułąw. Przewiduje on 
osuszenie ponad 30 tys. ha zie- 
mi i przemienienie jej w wy- 


|sokowartościowe tereny dla go- 


spodarki hodowlanej. 


Inżynierowie i technicy za- 
trudnieni przy pracach melio- 
racyjnych otoczeni są troskliwą 
opieką państwa i szacunkiem 
spcłeczeństna. Np. technik Ru- 
stecki zatrudniony w służbie 
wodno - melioracyjnej na Żuła- 
wach jako kierownik ekspozytu- 
ry robót melioracyjnych w No- 
wym Dworze, zyskał sobie wiel- 


i ki szacunek okolicznej ludności. 


W wyniku jego 3-letniej twór- 
czej pracy, podczas której kiero- 
wał robotami nad wzmocnie- 
niem i odbudową wałów powo- 
dziowych, znaczne tereny zabez- 


pieczone zostały przed klęskami 


powodzi. Na łąkach. które po- 
przednio dawały zaledwie 12 q 
siana z 1 ha, po przeprowadze- 
niu melioracji pod jego kierow- 
nictwem, osiąga się obecnie po- 
nad 100 q siana z 1 ha. 


Podczas pr: cy przy osuszaniu 
! zagospodarowaniu Żuław. tech- 
nik Kisiel uzyskał możność zdo- 
bycia stopnia inżyniera. W uzna- | 
niu jego zdolności i ofiarnej pra- 


Ludzie, którzy wydzierają 


morzu 


cy państwo dopomogło mu do 
ukończenia stud'ów. Dziś prze- | 
prowadza on rohoty przy odbu- 
dowie i renowacji urządzeń 
wodno-melioracyjnych w powie- 
cie gdańskim. | 

Możność uczestniczenia w tej 
niezwykle ważnej dła państwa 
i społeczeństwa pracy otwierają 
przed inłodzieżą studia na wy- 
siziałach melioracji rolnych przy 
wyższych szkołach rolniczych. 
Wydziały melioracji rolnych ist- 
nieją przy Szkole Głównej Go- 
spodarstwa Wiejskiego w War- | 


| sząwie I Wyższej Szkole Rolni- 
| czej we Wrocławiu. Studia trwa- 


ją na pierwszym stopniu 3 i pół 
roku i dają stopień inżyniera. 
Młodzież otrzymuje stypendia, į 
przy czym stypendium całkowi- | 
te wynosi od 240 zł do 300 zł mie ; 
sięcznie w zależności od roku į 
studiów. Najzdolniejsi absolwen- | 
ci studiów I stopnia, którzy wy- | 
kazują zamiłowanie do pracy | 
naukowej, mogą kształcić się 

dalej na studiach magisterskich. 

których ukończenie daje stopień | 
magistra - inżyniera melioracji 

rolnych. | 


na dzień 1 lipca 1952 P 
(WTOREK) 
Program I — na fali 1322 m. 


6.00, 7.00, 
23.00. 


Wiadomości: 5.05, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 


5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Kon- 
cert poranny. 6.15 Kwadrans 
muzyki rozrywkowej, 6.30 Pie- 
śni krajów demokracji luda- 
wej, 7.20 Muzyka rozrywkowa, 
7.50 Kalendarz Radiowy, 4.00 
Muzyka baletowa, 8.30 Aud. 
dia obozów i kalonii letnicn, 
10.08 Muzyka popularna, 10.10 
Aud. dla przedszkoli. 10.39 Ja- 
naczek: Sutta fortepianowa 
„Fo zarośniętej ścieżce“ gra 
J. Paleniczek, 10.55 „Miłość *— 
opow. Jemielianowej, 
Muzyka i aktualności, 
11.45 Głos maja kobiety. 12.15 
Taniec i piosenka, 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.45 Melodie ludowe 


w wyk. Ludowej Kapeli i Ze- 
społu 
szawskiej 
13.15 Informacje, 


Wokalnego Rozgł. War- 
p. d. St. Nawrota, 
13.20 Muzy- 


ROK EE m AJ LA ANWFPJĘ z 
A O E NES 
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„Uważam, że nie ma bohaterstwa w 
sprawach małych i dużych. Każda spra- 
wa, w której można zostać bohaterem 
jest wielka, bo bohater to człowiek, 
który przerósł wszystkich. 

Uważam także, że wykonywanie 
swoich obowiazków nie może być bo- 
haterstwem, gdyż należy ono do każ- 
dego człowieka. 

WIESŁAW SZCZOTKOWSKI 
członek Państwowego Zespołu 
Ludowego „Mazowsze“ 


Nowa Huta wzywa do dyskusji 


W obronie kopalni 


Radia 


„Gdybym nie znał Nowej Huty, może 
nie wiedziałbym co odpowiedzieć towa- 
rzyszom. którzy dyskusję rozpoczęli. 
Ale właśnie tam, budując nowe miasto 
wraz z brygadą PO SP, dokłądnie zro- 
zumiałem, że w naszym życiu jest bar- 
dzo dużo bohaterstwa i że motorem te- 
go bohaterstwa jest wysoka świado- 
mość. która często zwycięża największe 
nawet zmęczenie fizyczne. 

Pamiętam, jak pewnej nocy w 1949 
reku. kiedy byłem dowódea kompanii 


| PO SP w 58 brygadzie na Śłąsku — o- 


głoszeno nocny alarm. Wody rzeki Bry- 
nicy wezbrały do tego stopnia, że po- 
ważnie zagroziły pobliskim kopalnioem. 
Poszliśmy oczywiście umacniać wały 0- 
chronne. Pracowaliśmy bez przerwy ca- 
łą noc z soboty na niedziele i całą nie- 
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Spotkanie na Zlocie 


— Co ty tu robisz? 


— Dawniej pracowałem w Zagłębiu Węgłowym, dziś pracu- 
Rys. M. Grygułło 


ie w Zagłębiu budowlanym. 


ka syrnfoniczna, 15.30 Aud. dla 


dzieci, 16.20 Muzyka dla wszy- Kierownictwo Studium Przy- | przyjaciół jakimi są dwaj 
i kii 7 z! Li al d 
kich. OES pz mAIRE gotowawczego w Warszawie | mlodzi. górnicy — Brożek il 
ER W arac: aT. Pyzemieniaj podaje do wiadomości, że okres | Rudolf Wanot — przodownicy 
17.30 Aud. z cykłu: „Notatnik Á 5 x - Ai 
ee ea TA rekrutacji na 2-letnie Studia |prący z „Lecha". 
> NENA POEĆ A Przygotowawcze został przedłu- 3 3 À 
Jeżewskiej, 17.40 Utwory for- AE p — Ale to również dwaj rys 
tepianowe R. Statkowskiego a i wale w pracy — mówią o nich : 


gra E. Rezler, 18.00 Mikrofo- 
nem po kraju, 18.20 Koncert 
orkiestry Rozgł. Warsz. p. d. 
St. Rachonia, 19.05 Duety for- 
tepianowe 1 organy kinowe, 
18.20 „Uczmy się języka ro- 
syjskiego', 19.35 Arie i pieś- 
ni Bizeta śpiewa Ewa Ban- 
drowska-Turska, 20.26 Wiado- 
mości sportowe, 20.30 Bialorus- 
kie pieśni ludowe, 20.45 Aud. 
dla wsi, 21.00 „DWIE LUNY" 
— SŁUCHOWISKO EDMUNDA 
NIZIURSKIEGO, 22.16 Muzy- 
ka. 22.30 Robert Schumann: 
Kwartet smyczkowy Nr. 2. 


ea br. 


mnie. Pożyczy, znaczy się. Oddam z£ 


z początku, że na Zlot mogą je- 
chać i ci młodzi przodownicy. 
|którzy są niezorganizowani. 

— Z wielką radością poje- 


Przyjęcia na Studia 
Przygotowawcze trwają... 


Młodzi, przodujący robotnicy 
% warszawskich zakładów pra- 
cy (zamieszkali 
mogą zgłaszać się w sprawie in- 
formacji i zapisów do Kierow- 
nictwa Studium — Warszawa 
ul. Koszykowa 75 (Gmach No- | 
wej Kreślarni) w godz. 8.30 — goś wielkiego — 
16.30 w terminie do dn. 15 tip- 


Warszawie) 


Warunki przyjęcia określa się 
następująco: 

1. przygotowanie naukowe — | więcej pisze się o Złocie. Coraz 
4 kl. szk. podst.; 

2. wiek 18 — 26 lat; 

3. przodownictwo w pracy za- Brożek mówić ze swym naj- 
wodowcj i społecznej. | 


chałbvm do Warszawy, ale to 
| nie dla mnie, nie jestem zet- 


empowcem — mówił ze smut- 
kiem. 
Nie ma chyba takich dwóch 


| koledzy. 

| — Znamy się od małego, ra- 

zem wychowaliśmy się, razem 

|dziś pracujemy i współzawod- 

niczymy — mówią o sobie. 
Obaj chcieliby dokonać cze- 

tak jak bo- 


być pierwszymi, być 
szymi. 


Tymczasem w gazetach coraz 


najlep- 


to nowe zobowiązania 
mują młodzi. 


i 


podej- 
Zaczął więc i 


lepszym kolegą o Zlocie. 


Ścieżką zeszli do 


haterowie z książek i filmów — | 


nej łączce — została 
umowa między dwoma górni- 
kami — o której wynikach do- 


| wiedziała się później cała ko- 
, palnia. 

Węgiel w chodniku, na któ- 
rym pracuje Wanot, jest nie- 
zwykle twardy i trzeba wiele 
wysiłku, aby wywiercić otwory 


|dla materiału wybuchowego 
Mocno naprężają się mięśnie 
Rudolfa. jego krępa, dobrze 


|zbudowana postać stawia opór 
sile wiertarki. „Ma chłop krze- 
pe. nie ma co“ — pochwa.a tow. 
Kończakiewwicz, rębacz Rudol- 
| fa. Tow. Kończakiewicz poma- 
ga w pracy młodym czym tyl- 
ko może, I on się z nimi razem 
ucieszył tym Zlotem. 

Po odstrzale Wanot przystę- 
puje do akcji. W jego silnych 
dłoniach szybko śmiga łopata 
z węglem. Za chwilę słychać 


grzechot rynien — to pierwsze 
kawałki zlotowego węgla. 
pierwszy urobek toczy się do 


wózków. 
Tuż obok, na drugim chodni- 


| idzie? 
i czyć do niego, 


białej chałupki 


ku pracuje „rywal“ Wanota — i 
Brożek — ciekawe jak mu dzjé` 
Trzeba po robocie sko- | 


E 
Porównajcie, towarzysze, uwagi tow. bardzo nisko płatna, Nie byliśmy bar- | ja, I oni jakby znów wylała Jakaś rze« 
dzo świadomi, ale kiedy ktoś „z dobrym ka, albo wróg chciał zmarnować jakieś 
Szczotkowskiego z przykładami poda- wyrachowaniem* kazał nam zrobić za- nasze dobro — to byśmy sobie dali 
i poniżej przez tow. Bembna i tow. porę betonową, a potem zanim zastygła radę. 
Eg E =. zd Taro cw wodę, że zapora byłaby Myślę, że gdyby naprawdę każdy mło- 
Szymczyka. Czy przykłady te mówią sie zniszczyła — uratowaliśmy ją i po- dy człowiek chciał być bohaterem na- 
rzeczywiście o ludziach, którzy wyro- mogliśmy szkodnika znaleźć, I ta już szych pokojowych czasów, fo żaden 
- i była prawdziwa, może nawet bohater- wróg nie byłby dla nas straszny. 
Śli ponad wszystkich? Czy junacy PO sk wakae a orie 
SP 1 młody nauczyciel wiejski nie wy- Ja teraz jestem w domu na wsi Í STANISŁAW REMREN 
konywali po prostu swoich obowiąz- inni junacy powracali do siebie. ale wieś Gać, pow, Przeworsk 
ków? z f t ERA m m 2. 
l = B.u. . 
j |] | Nie tylko w produkcji, ale i w szkole 
iw obronie zapory z a SRR | 
«. Fake z „Nie zgadzam się, że tylko w czasie Przykład ten, który uważam za przy= 
dzielę. Udało nam się uratować około wojny można zostać bohaterem. Oczy- kład bohaterstwa. podaję dlatego. żeby 
2 milionów złotych, gdyż tyle koszto- wiście — jeśli człowiek w walce odda- wykazać. iż w naszych czasach bobate- 
wałaby odbudowa zniszczonych wałów je życie dla ojczyzny — jego bohater- rowie rosną nie tylko w produkcji, ale 
l pompowanie wody. Nie wiem. czy to stwo jest dokładnie widoczne i bez- w każdej dziedzinie życia. 
było w pełni bohaterstwo, bo nie sporne. A i 
walezyliśmy z wrogiem, tylko z ży- Jako przykład bobaterstwa naszych MIECZYSŁAW SZRICZ YE 
wiołem, ale na pewno wydarzenie to za- czasów cheę podać tow. Jana Gresztę, student IV roku Politechniki 
hartowało nas wszystkich. syna fornalą dworskiego, Wladza ludo- Warszawskiej 
Później z tą samą kompanią juna- wa umożliwiła mu zdobycie zawodu na- 
ków pracowałem w Nowej Hucie. Było uczycie!skiego. Dostał pracę w nowoor- Czekamy na opis innych wydarzeń, 
to zimą 1950 roku. Dostaliśmy robotę ganizującej się szkole na wsi. gdzie lu- które uważacie, towarzysze, za przy= 
przy wykopach pod fundamenty i prze- dzie nie mieli specjalnego zaufania do kłady bohaterstwa. Czekamy na to, 
busty. Ziemia była zmarznięta 1 ko- nauki, szkoły, książki, Tow, Greszta żebyście udzielili odpowiedzi tow. 
pać było bardzo trudno. Przez bałagan pokonywał ogromne trudności, praco- Szczotkowskiemu. 
w administracji nie mieliśmy dość cie- wał ofiarnie — dosłownie dniami i no- Prosimy wszystkich towarzyszy © 
płych ubrań a co gorsza brakowało za- cami. A już pod koniec roku szkolne- podawanie zawodu i miejsca pracy 
wsze narzędzi i nie było zabczpieczenia go jego szkoła wysunęła Się na pierw- lub szkoły w której się uczycie, 
przed wypadkami. Nie było po co o- sze miejsce w realizacji programu nau- Na kopercie prosimy pisać: „DYa 
glądać się na zarobki, bo robota była  czania i wychowania. SKUSJA', 
I 
| 
| Kopalnia ..Wanda - Lech“ le- 
| ży w zacisznym miejscu. Nie 
| dochodzą tu gwary wielkiego 
| miasta. Wokół panuje cisza - 
; górniczej osady. 
W 1932 roku w kopalni „Wan- 
da - Lech“ zdarzył się jeden z 
| licznych w tych czasach wv- 
padków górniczych.  Niezabez- 
pieczone stropy węgla odcięły 
od świata górników. Wśród 
i ofiar tego wypadku był ojciec 
Ludwiką Brożka. ; 
| Ludwik ma dziś 22 lata. Pra- 
| cuje tak jak ojciec w kopalni 
| Wanda - Lech“ jako ładowacz 
| — chodnikowiec. Ale jakże 
inne są te czasy, w których : 
żyje młody Brożek. p 
| Praca w kopalni jest dla s 
i Ludwika największym skar- j 
jbem i szczęściem. Do swej 
| kopalni jest tak przywiązany, 
' tak z nią zżyty, że nic chyba 
'nie potrafiłoby go od niej oder- 
| wać. 4 
M Aedelaoke KE"! Umowa | Rudolf nie wyjechał 
trudzie pracował mój ojciec, tu. na przykopalnianej | W połowie czerwca Wanot 
zginął i z miejscem tym je: | łączce | dostał urlop. Cieszył się z tego: 
jstem związany jak z czymś cze- | a: |wypocznie trochę, nabierze sił 
go nie można porzucić, — Słuchaj, przecież i my mo- | do. dalszej pracy! Ale czy wypa- a 
| Ludwik nie należy do orga- žemy między sobą  współza- [da wczasować wtedy, gdy ra a 
| nizacji. Wprawdzie zgłosił już Wodniczyć. Ja na poczatek jdole Brożek, Ruta, Pyka, Dole- i 
i chęć wstąpienia, ale na to... zobowiązuję się dawać 220 żyp į inni walczą we współza= d 
| BIE normy — powiedział | wodnietwie zlotowym? l. 
Trzeba zasłużyć | Wanot zamyćlił się, pogtadźii n A A 
— Q, proszę — jest piękna |5%4a wyczesaną stafannie czu- iie krzywi Kiedy We a a. 
i szansa, rozpoczęło się współza- | Ae Sa Po PANGS „aa Sy l Mówi, że przerywa urlop. (Ste- F 
wodnictwo zlotowe! E a W GE zy Wa | fa jest ładną dziewczyną, ma g 
Ludwik jednak nie rozumiał j na pra aria czarne włosy i miły uśmiech). j 


Rudoif tłumaczy jej, że to ko- 
nieczne, że musi wracać do ko- i 
palni, bo to wstyd nie praco» 
wać w tak gorące dni. 

— Patrz — powiedział jej — 
jaka dumna jest Hela Ludwi= z 
kowa z tego, że jej chłopiec da- 
lej pracuje. 

I Stefa zrozumiała. Wanoć 
już od poniedzłałku postanowił 
dalej wykonywać swoje żoa 
bowiązanie zlotowe. 


Zostali delegatami 


Dziś cechownia kopalni „Wan 
da-Lech* jest niezwykle przy» 
strojona. Młodzi górnicy wy- 
biorą tu swoich najlepszych na 
Zlot. Jako jedni z pierwszych 
zostali wybrani Rudolf Wanot 
i Ludwik Brożek. s 

— Nie po to przede wszystkim 
pracowałem, aby wyjechać na 
Zlot — mówi ze wzruszeniem 
do swych kolegów Brożek. —Mo 
ja wzmożona pracą to chęć wy- 
dohycia wielu ton węgła, uczy» 
nienia naszej Ojczyzny  pięk- 
niejszą i silniejszą. 

HENRYK STASIROWSKI A 

di, Katowice 
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— Jak to? 

— A tak Nie mamy O czym mówić. 
Panu na łączkę trzeba, a nam do ro- 
wory, wiadomo — głupie rzekuckie 
łby... 

Nareszcie doczekał się zemsty. Na- 
reszcie widział, jak Korbal baranieje, 
jak skomleć gotów o trochę roboty, o 
parę dniówek nawet na wszystko, na 
wszelkie poniżenie gotów! 

Korbal był jednak na to za mądry. 

— Nie będę z tobą gadał — odrzekł 
z godnością — boś naprzeciwko mnie 
szczeniak. Ale was, ojczulku, przepra- 
szam za złe słowo. Trudno, każdemu 
zdarzyć się może, jeszcze gorsze rzeczy 
ludzie na siebie wygadują i dalej żvją. 
I to wam na ostatku powiem, ojczulku, 
że jak mnie nie weźmiecie, to nic z 
waszej partii! 

— A to nibv czemu? 

— Bo was ludzie zjedzą. Nawet się 
nie obejrzycie, a już was łobuzy opo- 
rządzą. Szkoda gadać... A ja bym wam 
ło wszystko wykompinował į do dom- 
ku pomógł dojść. 

— Do domku? 

— Tak jest. Ogródek byłby niewiel- 
ki, bo tam place nieduże, ale tanim 
kosztem pobudować się można, choćby 
nawet od zaraz... 

Szczęsny czuł, że zemsta mu się wy- 


myka. Na widok własnego domku oł- 


ciec na pewno ulegnie i Szczęsnemu 
ugiąć się każe wobec podłego czło- 
wieka. Kark zgiąć, jak wtedy do ręki 
szwagra — bo takie jest życie, synu, 
nie można się rzucać, I Szczęsny ustą- 
pi. Bo jeden jest człowiek na świecie, 
któremu zawsze ustąpi choćby ij na 
zgubę swoją: — to ten jego ojciec. Nie- 
mądry i zastrachany, i nieporadny — 
to prawda, ale może innego ojca Szczęs- 
ny nie kochałby wcale, może na każde 
Jego słowo mądre a stanowcze mialby 
swoje dwa. 

Stała się. jak Szczęsny przeczuł: oj- 
czulek związał się z Korbalem. Ten po 
łączce się zawinął, z tym i tamtym po- 
szeptał, i w czas niedługi siedmiu chło- 
pa przyprowadził. 

Wyszli za bramę I udali się na bul- 
wary. Siadłszy tam na krawędzi skar- 
py, twarzą do Wisły, radzić poczeli. 

— Idźcie teraz do domów — mówił 
Korbal. — Sprzedajcie coś czy pożycz- 
cie — wszystko jedno — bylebyście 
przynieśli każdy po 113 zł 50 groszy. 

-- Dlaczego aż tyle? Mówiłeś, że po 
stówce? 

— Po stówce każdy z was da za sie- 
bie. 

— No? 

— A 12 złotych 50 groszy wyłoży za 


zarobków. Bo teraz skąd wezmę? 

— To się wypchaj! Widzicie go, za 
niego jeszcze wykładać! 

— Czekajcie... A złotówkę każdy z 
was da na płac. 

— Na jaki znów plac? 

— A gdzie mieszkać będziecie? Otóż, 
teśll mnie na wspólnika przyjmiecie, 
to wam tanie place wykombinuję. Przy- 
chodźcie prosto na Kozłowo... 

— Gdzie to jest? 

— Przy rogatkach, za nowym cmen- 
tarzem. Już tam dużo ludzi mieszka w 
arkach. I my tak samo tymczasem mie- 
szkać bedziemy, aż każdy się na swoim 
pobuduje. 


=- Za złotówkę? Korbal, czyś ty zwa- 
riował? 

— Jeszcze nie. I pod słowem — płace 
hedziecie mieli za złotówkę. No? A więc 
idźcie, ojczulkowie, po forsę, a my tu 
ze Szczęsnym arkę dla was zrobiemy. 


Zaraz po tej naradzie ojciec, zosta- 
wiwszy Szczęsnemu 5 złotych na życie, 
ruszył do Rzekucia, a Korbal pobiegł 
do znajomych po narzędzia. Zabawił 
niecałą godzinę, tak że o pierwszej po- 
szli na Kozłowo z siekierą i łopatami. 


Szłi piękną szosą Warszawską, wy- 
sadzoną z obu stron drzewami. Minąw- 
szy świeży mur Nowego Cmentarza, 
ujrzeli szlaban rogatek miejskich. Obok 
stał dómek drewniany. Na przyzbie 
siedział, wygrzewając się w słońcu, 
człowiek ogromny, o byczym karku, 
ogolony i łysy jak arbuz. 


— Dzień dobry. panie Sosnowski! 

Pozdrowiony otworzył jedno oko 1 
zmierzywszy Korbala mętnym  spoj- 
rzeniem, znów je zamknał Chciał 
splunąć. ale tylko wargi oblizał. 

— Ale się spasł na regatkowym. Już 
się nie wita. Siedzi, łobuz, przy szlaba- 
nie į forsę zgarnia: od wozu 10 groszy, 
a od samochodu — pół złotego! 


Zeszli z szosy, i przystanęli na wzgór- 
ku, z którego roztaczał się widok na 
kotlinkę usianą gdzieniegdzie daszkami; 
z jakimś stawkiem pośrodku, a dalej 
było niewielkie wzgórze, które dymiło. 
Dymy wydobywały się z jam. W ja- 
mach ludzie gotowali. 


— To oni tam mieszkają? 

— No! Każden jeden jak tu przyjdzie, 
to kopie sobie taką „arkę* i mieszka 
tamuj póki co. i znosi po trochu cegłę 
albo drzewo, albo czerepy, aż się pobu- 
duje. A pierwszy zamieszkał tu Ko- 


złowski, dlatego tak się nazywa — 
Kozłowo. 


krytej papą. 

— Czołem, panie wójcie! — zawołał 
Korbal do okna. 

— A niech ta będzie czołem — zgo- 
dził się ktoś w głębi izby głosem nie- 
pewnym i zachrypniętym. 

— Znów całuski? — pytał się Korbal, 
zaglądając do środka. 

— A dyć jakże inaczej, Trza żyć. 
Może tym się poratujem? 

— Może. Na odpust? 

— Ano.. W Wieliszewie. Jutro ja- 
dziem. 

Szczęsny też zajrzał do chaty, Pach. 
niało piernikami. Kobieta wygarniała 
je właśnie z picca, a mężczyzna przy 
oknie ślinił obrazki i na ciepłe jeszcze 
serduszka dużym palcem przyciskał. 
Na obrazkach pan z panną się calo- 
wał przy aniołku z wielka strzałą A 
ten. co ślinił, był malv, z kaczym no- 
sem, spod którego wyłaziły przygnie- 
cione wąsy. 

— Panie wójcie, ja za interesem, 

— A bo co? 

— „Arka' potrzebna. 

— To sobie zróbcie. Nad  Żabim 
Skrzekiem, zara koło Walczaka — miej- 
sce niczego, gront suchy. 

— I place, panie Kozlowski. 

— Ii, na to mamy czas. 

— Nie mamy, panie Kozłowski. Mu- 
si być w try miga. Dziś place zajmie- 
my, jutro zabudujemy. Forsę mamy. 

— Macie? 

Gdy Kozłowski, forsą poruszony, wy- 
stawił się pod światło, to się dopiero 
wydało, jakie ma on oczy: szeroko roz- 
stawione, jakby nawet nie oczy, ale 


ślepia. małe, schowane w głębokich do. 
łach pod brwiami, kłujące. 

— A co pan myśli? My z Celulozy, 
Dziewięciu nas. Dziewięć placów chce- 
my od zaraz, za kwitami, żebyś miał 
pan z nami spokój i ochlaj. jak się 
patrzy. 

— No to ja tak znowuż zaraz nie mo- 
gle.. Dziś za późno. jutro odpust mam. 
Pojutrze, panie Korbal. pojutrze czyli 
znaczy w środę pójdę do magistratu i 
radcy zamelduję. 

Pogadali jeszcze o tym i tamtym, po 
czym Szczęsny zszedł za Korbalem na 
samo dno kotlinki, do gnojówki, zwa- 
nej Żabim Skrzekiem. dokad rowka- 
mi odchodziły brudy z okolicznych bu- 
dek. Obeszli te wonności dokoła i wspi- 
nać się poczęli na przeciwległy pagó- 
rek. szukając dorodnego miejsca na 
„arke“. 

Wreszcie Korbal whił łopatę { od- 
mierzywszy kilka kroków, krechę ob- 
casem przeciągnął. 

— Stąd dotąd. A na głębokość trzy 
metry. 

Splunęłi w dłonie i wzięli się do ko- 
pania. 

Kopali nawet wtedy, gdy maślany 
krężel księżyca wypadł na mleczną 
drogę i potoczył się po łebkach gwiazd. 
A kiedy zdarzyło mu się zapaść w 
chmury, to całe bractwo, leżace na 
trawie przed sklepem Sosnowskiego, 
podnosiło zalane twarze i groziło bie- 
dakowi: 

— Gdzieś wlazł, gdzie?: Świeć prosto, 
pieska twoją niebieska... 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


naszego koła sportowego przed Zlotem 


Zakłady Wytwórcze Aparatury Oświetleniowej ZMP | Rady 
w Dniu Święta Pracy 
w tym roku — imieniem 1 Maja. Nazwa ta jest 


nagrodą za stałe przekraczanie 


T-11 zostały nazwane 


dla Zakładów 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Qżywiła się praca 


Zakładowego 
Kala. 


przede 


Realizacja podjętych 
howiązań złotewych da nam 
wszystkim przekro- 


za-  powey, 


przez Za2rz, 


hyły się wybory | 
wej rady kola weszli zetem- 
skierowani 


pozwoliło na bliską współ- 


zdobywanie norm strzelec- 
kich na SPO. Mimo, iż PO 
SP hyła inicjatorem te] im- 
prezy, nie olrzymalismy W 
oznaczonym terminie żad - 


do no- 


tam 


Zakł. ZMP, co 


e. A k z 4 Ja czenie planu odznak SPO. Pracę, nega instruktorą | impreza 
planów. za wykonywanie w terminie | przed-  yeqzjemy mieć również dru Dobry stosunek ZMP, nie udała sie. Rrak instruk- 
terminowo podejmowanych zobowiązań. zi tor przeszkód, który chęć pomocy i stała onieka torów nie pozwolił 200 tu- 

zobowiązaliśmy sie wybudo- przynoszą wlelka korzyść ziom, specjalnie zebranym, 

Załogę naszej fabryki sta- my ponad 240 odznak na wać i to zohowiązanie już kolu. Weźmy np. przy- na odhycie próby. 
nawi A EEN TETIERE E e (ak: 44 git: realizujemy. ZOK do wo Nie interesuje się nami 
młndzież. Mindz okarze, ecia w zdohywaniu $ > 7 TES. zawodów kalarskich. Orga- Rada Okregow ŻS Stal". 
szlifierze, elektrotechnicy i przyczynity się dn zwięk- FOR Ai ES nizacja zakładowa potrafi- w ih roba a SRO ale. 
pracownicy umysławi two- szenia ilości posiadanego mieliśmy również niedo- la zachęcić do udziału w ms u siebie ani razu jej 
rzą PODSE RSRBROSO PO EE kióry otrzymywa- ciązniecia. Takim niedn- Zawadach ś7 zawadników, przedstawiciela, który bY 
Erupę, z klórej przeszia a SKA Jaka nagrody 7a + cjągnieciem był bardzo nie- W, tym 5 kohiet, przez ma- przyszedł, zainteresował się 
Osób, ta członkowie M —_ przekroczenie planu SPO. liczny udział naszych spor- SÓWKI I Indywiduatną Agi- naszą pracą i pomógł w 

Tak duża ilość nidadzieży W planie pracy na rak  tawców w Biegach Narodo-  tację oraz przez wYkarzy- niektórych sprawach. 
v fabryce sprzyjała również bieżący przewidujemy zdo- wych. Startowało w nich stanie fahrycznega radiowe- W czasie organizowania 
zorganizowaniu koła BALA bycie nowych odznak SPO tyłka 170 osóh. co stanowi zła. á Ostatnio odbyła się masowych zawodów kolar- 
towego nr 16 ZS „Stal - przez dalszych 50 członków hardzo małą liczbe w po- WSPåálne zebranie Zarz. skich duża pomoc okazał 
Do chwili zorganizowania Kola oraz zdanie brakują- równaniu ze stanem koła. 7akl. ZMP. | rady koła nam Z. St. ZMP. Zarzad 
kola pracownicy byll evch narm przez 20 spor- Za późna pomyśleliśmy 0 sportowego. Omówionn na  Stałeczny ZMP zwraca U- 
członkami klubów poza te- towców, Kiórzy uzyskał przygotowaniach I to hyło Nim pracę rady kola. oce- wage na nasze koło, nato - 
renem fahryki. niek'óre normy jeszcze w  glównym powodem słahej "ialac przy tym wkład miast ZD Ochota nie prze 'a- 

Nasze koło sportowe pow  rnku uh. Ponadto 30 na- Obsady, Ale nie zostawitiś- Pracy poszczególnych to- ë wia zupełnie checi zajniere- 
stało w maju 1950 roku. Już szych człanków, nosiadają- my tej sprawy bez echa.  WArZYSZY, sowania się nami. 
w krótkim czasie jedrna- cych BSPO, zdawać hedzie Jeszcze w tym miesiacu Dużą pomocą dla koła jest Kolo pracuje i rozwija się 
stka piłkarska naszej fabry- w tym roku normy wg wy- Członkowie  naszega koła Pieka Komitetu Partyjne- raczej o własnych siłach. 
ki wyszła na boisko w ko-  magań SPO. Stali sie oni po Stana na Starcie dodatka- £9. Dyrekcji i Rady Zakła-  Fegoroczna nasza działal- 
stiumach zrzeszenia. Nasię- prostu o rok starsi | muszą Wo zorganizowanych hie- dowej. Dyrektor naczelny, ność zastanie acenioną W 
pował staly rozwój koła 1! sie ubiegać ponownie o ad- gów, bo wszysev muszą zda. (OW. Parzeniecki, interesu-  najhliższych dniach na o- 
powiększala się liczba jego  znakę, obecnie już o SPO. być te norme na SPO. je- je sie rami 1 pomósł nam  gólnym zebraniu koła. Ze- 
członków. Ohecnie w kole Apel Zlotowy ZG ZMP i Śl chcemy wykonać nasze LE oE anizanji zehranja. na hranie przyczyni się na new 
mamy 134 członków. Zorga- ogłoszony konkurs sporto- Zobowiązania, E posia z ŁU ALAN na do jeszcze lepszej pracy. 
nizowana wiele sekcji, jak: wega wspóńlzawodnietwa Zakładową arganizacia Rze aa SA KA ę tak, abyśmy mogli należy- 
bokserska, kolarska, piłki  przedzlotoweza wyrażnie ZMP ohecnie żywo onieku- wzor e raptar „KĘ nie wxiwiazać się z podie- 
reczne, szachowa, A ożywiły prace naszego ko- je sle pracą naszcga kola e EE ORAS IGDĘ ych zahawiazań na cześć 
atełowezo, lekkiej atletyk ła. Na specjalnie zwołanym sportowego, Poczatkowo or- Czy Jednak nasza praca Zlatn Młladych Przadowni- 
ozólnego przygotowania dO  zahraniu padirte zastały 20-  ganizacja mała interesnwa- ków. 


pdawania norm na odznaki 
BSPO i SPa. 

Koła nasze 7razumlala pa- ła 
trrehe zdnhywanią odznaki 
BFO, W 1931 roku zdohyliś- 


howiązania snartntwe, Szcze- ła sie nami. Zarzad ZMP, 

£óinie żywo przyjete zasta- podobnie jak  bnprzednią 
zohowiązanie, mówiace rada koła spartawega, nie 

p zdabyciu SPO przez wsz%- wykazywały chee] współ - ganlzować 

stkich członków Zarządu pracy. W styczniu br. od- 


spatyka sie z należytym pa- 
parciem władz sportewych? 

7 tym Jest troche kłepn- 
tu. W malu chcieliśmy zar- 


Komendy Stołecznej FO SP 


Wacław MALINKIEWTCZ 
Przew, Rady KałR Sport. 


Stanisław SULKOWSKI 
p.o. przew. Zarz. Zakł. ZMP 


przy poamaorr 


Wczasy dla młodych, to wczasy krajoznawczo-turystyczne 


Konduktor luh kontroler w pociagu coraz cześciej spoty- 
ka pasażerów. którzy zamiast 
sprawdzenia skierowanie Funduszu 
czych. A na tym skierowaniu 


w różnych częściach Folski: 
Wybrzeże... 


Zresztą kto by tam wyliczył 
wszystkie ośrodki wczasowe w 
naszym kraju! Mamy prze- 
ciez obecnie 1.500 domów 
FWP. zdolnych pomieścić jed- 
mocześnie 38 tysięcy ludzi. I 
jeszcze jedna cyfra: w tym 
Toku na wczasy wyjedzie po” 
nad pół miliona ludzi pracy. 
Ponad pół miliona ludzi Ko- 
rzystać będzie z doskonale 
wyposażonych domów, oddv- 
chać świeżym powietrzem i 
opalać się na słońcu, odpo- 
czywając po pracy. 


Ja bym też chcłał, 
tylko jak? 


steczko | port. Potem statek 


— Wczasy nadmorskie pro- 


normalnego biletu dają do vypłrwa na wycieczkę w oko- wad R $ 
; Ą ZR SADA NALE > zą szl 3 2: in — 
Wczasów Pracowni- lice Ustki, a ty opalasz się ie ą SAR. „Szczecin 
— rozmaite miejscowości na słońcu lub bawisz przy winoujscie (przejazd stat- 
Karkonosze, Mazury, Karpaty, orkiestrze okretowej. Następ. Kiem), Świnoujście — Między- 
nie „Panna Wodna“ wraca zdroje (koleją), Międzyzdroje 
do Gdyni, skad odbywa jesz- a d — piim d. ę 
jeszcze szerszą sieć WCZASÓW czę małe rejsy po zatoce Dziwnów (autobusem). Trwa 
krajoznawcze - turystycznych. Gdańskiej. Tak upływa ty- ją one 14 dni, a noclegi í 
A jakie to wczasy m jak dzień urlopu. -«Wypoczęty, o- Wyżywienie przygotowywane 
Np. kc NEW: SZK palony na brąz. wracasz do są w specjalnych domach To- 
ERO 3 y domu z mnóstwem przyjem- — wą : 
Hai E ARIEI A ak rzystwa Turystyczno - Kra- 
o podróży na statku. Zbliża nych wrażeń i znajomością czę ? a 


się właśnie urlop. Pogoda jest 
„Jak marzenie". Co wtedy 
robisz?” — Udajesz się do ra- 


ści naszego wybrzeża. 
Przyjemnie. co?! 


=— Takie pytanie zada sobie 
pewnie niejeden z czytelników. 
Otóż 
miejsc i 
gie rady zakładowe. - które w 
zasadzie otrzymują 11 procent 
gkierowań ulgowych w „st 
sunku do ilości pracowników. 
(Pracownik otrzymujący 


sprawą rozdziału 
wczasowych zajmują 


sto- ni okrętowej 


ul- s 


gowe skierowanie nic nie pla. 


ci za podróż. 
wczasach 
procent rzeczywistych 
tów. 
robków. A. 
bia do 150 złotych  miesięcz- 
nie. to dwutygodniowy pobyt 
ulgowv kosztować 80 
105 złotych). 


„Panna Wodna“ 


Różni są ludzie na świecie. 
— Jedni np. podczas 
lubia duża 
leżeć i opalać się na 
inni natomiast nie 
dlugo usiedzieć 
mym miejscu. 

ich zalicza sie młodzież. 

Dlatego więc — Koleżanki í 
Koledzy z łódzkich tkalni czy 


a za pobyt na 
niewielki 
kosz- 

7a- 
zara- 


jedynie 


Jest to załeżne od 
Np. jeśli ktoś 


będzie 


Na przukład 


urlopu 
tylko 
słońcu, 
potrafią 
na tym ša- 
Do tych ostat- 


spać lub 


ry w tym roku zorganizował 


Zjadasz kolejny posiłek przy- 
gotowany w doskonałej , 
zwiedzasz mia- 


kuch- 
bardzo różne. 


am 
śląskich hut i kopalń — na tz A a Powiatowych lub Okręgowych 
; szczegó ści — Młodzi rohotnicy ze Stnaczni w Gdyni, których widzimy na foto- Radaect Związkó Zawodo - 
s ra R A a acn W1 ow AWO: 
paano we paer ona sua CE grafii. wyjechali na wysokogórskie wczasy krajoznawcze w Karkono- k: +ch ZEE g 
powitacie inicjatywę . RtÓ szach. Ze szczytu Śnieżki roztacza sie piękny widak! wych. 


EK. BARCZ 


Foto: „Sztandar Miodych'* 


Zresztą formy wczasów kra 
joznawczo - turystycznych są 


joznawczego. 
Są także trzy wielkie szlaki 


dy zakładowej i prosisz to- Jeśli obawiasz się morza, nad jeziorami (szlak wielkich 
warzysza, który zajmuje się 3 Wolisz Wisłę, to możesz Jezior Mazurskich, szlak Ka- 
sprawami wczasów. aby za-  SKorzystać z v-dniowych wcza łów M. R 
bou c poz iipiko Sie. Sw na stałku „Bałtyk”, kłóry,  N0V2 azurzkich i szlak Pot 
rowań przy BOATA NA lub Płynie z Warszawy do Gdań- jezierza Suwalsko - Augustow- 
Okręgowej Radzie Związków ska. A po PERCY: skiego). 

: a "sei AR przy okazji stare polskie mla- 3 
Zay POW JE. WT sta: Płock, Włocławek. Chełm- SA doye już wody! są 
na“ Wczasy na Pannie Wod- 2% , Toruń, Grudziądz 1 pewnie wśród Was tacy, któ- 
nej“ trwają tydzień. — Gdańsk. rzy wolą góry. 
E PRERE piar S | => Różne są formy Dla tych przygotowano w 
czasie w j m, a 4 
i płyniesz z Gdyni do Ustki wczasów RK Kłodzkiej specjalny 
wzdłuż wybrzeża. Następnego krajoznawczych sz ae z Kudowy do Karlowa, 
dnia jesteś już na “miejscu. dalej z Dusznik do Długopola 


i z Długopola do Międzygó- 
rza. Przejazdy do tych miej_ 
scowości — autobusami. Dru- 
. Ei. podobny szlak, zorganizo- 
wano w Kotlinie Jeleniogór- 
skiej, a szlaki wysokogórskie 
w Karkonoszach i Tatrach. Są 
to turnusy 14-dniowe, a w 
kolejnych domach  wczaso- 
wych przebywa się po kilka 
dni robiąc w okolice wyciecz- 
ki. 

Wreszcie właściciele rowe- 
rów mogą brać udział we 
wczasach kolarskich, które 
zorganizowane są na szlaku 
nadmorskim i podgórskim. 

Warto zaznaczyć, że na 
wczasy krajoznawczo - tury- 
styczne otrzymać możecie łat- 
wo skierowanie ulgowe przez 
rady zakładowe, które wystę_ 
pują z dodatkowymi  wnios- 
kami do Biur Skierowań przy 


GJIT 


j 


SZTANDAR 
- MŁODYCH F 
CORRADO Arran rr array rei 


Duńska ustanawia 


najlepszy 


B, 


nowojenny wynik W SKSKU 


na zawodach lekkoatletycznych w krakowie 


| WO 


N 

| ZS Spójnia 
zj —AHC Wiedeń] 
“i 0:1 (3:1) 
w hokeju 


(Dokończenie ze strony 1) | Dobrą formę potwierdził Potrze- , kulą 12.68 m, tj. o 2 em. gorzej od ERA trawie 
J : j | howskl wygrywając 800 m w cza- minimum. Í 
ednym 7 cenniejszych osiągnięć | i c > | Rozegrane na Stadionie Wojska 
jęst Ma mewaskoku- w dal użysj gc 24 NN SOC 8 Mledzyzrzeszeniowe zawody lek- ja 3 
E BEES "JD GAS tyg Raj [410 m. Natomiast Krzesiński pobił. RSE ERY ARE | Potsklega w Warszawie międzyna= 
aae Ra GE : | swój rekord życiowy skacząc 4 m. | 577 f)czne Gwardia — AZS. W | raduwe spotkanie w hokeju na tra- 
lepszy wynik powojenny, gorszy oj  xtórych startowała nasza kadra na-| wie między reprezentacją z4 
r em gal akt a, rexo'-| Ciachówna potwierdziła stałość rodowa. zakończyły się w punkta- gnójnia a wiedeńską drużyną A- 
f 3 WNY. ry | "RH FF satdii i y 
7 Holki Walasiew GADA który me ene e a GR aE ogólnej zwycięstwem Gwardii. kademischer Hockey Club zakofńs 
przez dłuższy czas był rekordem $ "czyla sie zdecydowanym cigs 
świata. Według tabeli najiepszych| 8 Rregulanka osiągnęła w rzuciej cą CA <= Spójni 9:1 20M o 
tegorocznych rezultatów do uh. | NA + Gie 
Bramki zdonhyli: dla AHC — Mas- 
$ ż EA A A ad x 5 k 
niedzieli, wynik Duńskiej daje jej 2 rekordy Polski na Mistrzostwach Polski xe — i, aa spójni — Fiinik J. — 
5-te miejsce w Europie 1 kwalifi- | . 5 r i5, Malkowiak M. — 2, Pawlicki — 
kuje ją do I-szej dziesiątki wl! juniorow JAARTARZEC = 
Świecie. Duńska, młoda studentka | za : 
z Gdańska, w ub. roku jeszcze ju- Trzydniowe lekkoatletyczne Mi-; skoku o tyczce — 340 oraz wy- z AUNODA SC pattia 


i niorka, 


skakała w 
zwykle regularnie. 


niedzielę nie- 


Bardzo dobry rezultat uzyskał w 


strzostwa Polski 
znaniu przyniosły szereg dobrych 
wyników. 


Juniorów w Po-| 


10,56 m. 


KOLEJARZ (WARSZAWA) 2:0 


Rozegrane w sobotę 28 bm. w zdobył punkty v. o., Piórkowski Apend“, niejaka Goggia usta- 
Krakowie spotkanie piłkarskie o, wygrał przez poddanie się w tize- Z końcem marca w Jednej nowiłą ostalnio w Mediolanie 
Puchar Zlotu między Gwardią (Kra- ciej rundzie Szandracha, Glonka » klinik w Miami (stan Flo- nawy „Światowy rekord“ w... 
ków) A Kolejarzem (Warszawa) za- ee sie w trzeciej Rik RE: ryda USA) zaacnod erre głodowaniu. 
kończyło się zwycięstwem drużyny łowi i Kraj przegrał przez dyskwa- IRA SAME rae T 3 3 < 
krakowskiej 2:0 (1:0. Bramki dìa | lifikacjẹ za nieczystą walkę z Wę- Konnych. o dwidziesi wi <a PRO R WAła 1 nt 
Gwardii zdobyli: Mordarski (z kar- ; grzyniakiem. sportowiec amerykański Ri- e T GE Pa 
nego) i Rogoża. Sędziował Orliński! Sędziował w ringu Koszuliński z chard A Thompson i ke dE Biż ża upor smenka 
z Katowic. Widzów ok. 4 tysiące. Warszawy, punktowali: Anioła th Ae $ z U) papierosow 

(Wrocław) oraz Klapsia i Fedoro- wynHła 230 | wady mineraj- 


wicz. 
KOLEJARZ (POZNAS) — CWKS | 
2:1 (0:0) | GWARDIA — WŁÓKNIARZ 191 

W niedziele 29 bm. rozegrane zo- e 
stało na Stadionie Wojska Polskie- | pyję sle AT ROAR A: 
go w Warszawie spotkanie piłkat- iż: PPE = Ti] p RSE wej 
skie o Puchar Zlotu między Kole- mistrzostwa A „ię Zizeszeniov e 
jarzem (Poznań) a CWKŚ 7 Ea między Gwardią a Włókniarzem, 
E z "2 58 3 S. ZWYCE- które zakończyło się zw cięstwem 
żył Kolejarz 2:1 (0:0). Bramki zda- Gwardii 19:1 s y 
oyli: dla Kolejarza — Aniola — 2. 7 E 
dla CWKS — Głajcar — 1. Spotka- Spotkanie stało na słabym pozio- 


nie prowadził sędzia Szperling Z, mie. 
Łodzi. Widzów około 10 tys. i 


| 


I Liqa hakserska 


CWKS — KOLEJARZ 12:8 

w 

W meczu o mistrzostwo I Ligi 
Bokserskiej CWKS zwyciężył Kole- 
jarza 12:48. Najlepsze walki stoczyli: 


Sobka z Wytvkiem oraz Glonka z. grał Wójcik (CWKS I) 13:05.35. psana ulawniła wielką liczhę Ciekawi jesteśmy, kto za- 
Bielem | Kraj z Węgrzyniakiem.| W klasyfikacji drużynowej zwy- śmiertelnych wypadków snor- twierdzi ten „wspaniały re- 
Wyniki techniczne (na pierwszym  ciężył CWKS I — 39:23.06, 2) Unia tawców amerykańskich w cza” kord“?, 

miejscu zawodnicy CWKS) w ko-| -- 39:48,03, 3) Włókniarz — 39:58.17. sie karkołomnych „zawodów (EX) 
leiności wag od muszej do ciężkiel: 4) CWKS IL, 5) Ogniwo, 6) WKS 

justka wypunktował  Wielgomasa, | (Lublin). 


punktował Wytyka, Żurawski pize- 
grał z Sadowskim, Musiał (CWKS) 


Najlepsza walkę stoczył Ko- 
.muda z Marcinkawskim. 


Wójcik zwycięzcą etapowego 
wyścigu kciarskiego CWKS 


niedzielę zakończył się III e- 
tapawy Kolarski 
tasie Lublin — Warszawa. 
syfixacji indywidualnej wyści 


Jak donos! 


wyścg CWKS na 
Ww kla- a 
g wy- wych 


nik Serkiz w pchnięciu 


Największą nlerpodzłanką był da- 
skonały wynik w skoku w 


ry zdobywają 


kulą — prowadzenie z zas 
i skakująrego strzaln Mayera. Polas 
cv rewanżują się i już w drugiej 


seal WA minucie gry Flinik J. zdobywa wy* 


Obiite „żniwo“ 


ko" 16,5 kg. 


„New York 


Tines“ w jednym z kwietnio- 
numerów, 


śmierć Thom 


Jak nodale w jednym z ma- 
jowych numerów gazeta „Ner 


nei. Na wadze zaś straciła „tył 


iedziel jelnbe A „AŚ S nań : ówauj i 
me zielę DE nej w trójskoku LASKOWSKA (Gwardia pozna ) zyskany pizez juniora Kurzawe z Kopua bramkę. 
który w trzecie] kolejce p ne ustanowiła rekord Polski w biegu Hodowian ch "Pozna "EE? Spójnia, która jesi drużyną szyb- 
eee m, Te SC 5 M o 2 em mi-, na 60 m — 7,9 sek. EE 6.79 m pobił stary rekord; “a: uzyskuje przewagę, która po- 
nimum olimpijskie. i jięk ; ; 
WORSRE | W ostatnim dniu lekkoatletycz-! Polski juniorów. EA się w drugiej polowie 
Grajl po emocjonująacym biegu na| nych mistrzostw Polski junlorów |. Tak więc obok bardzo dobrych. SDA Je 
|5 km uzyskał dobry czas 14.43,8. juniorek najlepszy wynik w biegu, wyników w poszczególnych kon- AA TE polska „przewyższała 
Wydaje się, że nbecnie Graj może: na 100 m uzyskała Laskowska. kurencjach plonem mistrzostw w Austriaków szybkością | lepszym 
j i > e : > 
w silnej obsadzie osiągnąć czas o-i (Gwardia Poznań), która wynikiem | Poznaniu są dwa rekordy jJunio-! przygotowaniem kondycyjnym. 
kala 1n sek. lepszy. Poniżej 15 mi-i 12,7 wyrównała rekord Polski ju-| rów Falski — Laskowskiej w bhie- MAMA CY ECOD E I Gej 
nut. ba 14548 osiągnął również  niorek. Obok tego wyniku wyróż- į gu na ff metrów i Kurzawy w sko- PLC i SZN N TIE precyzyjne 
Krzyszkowiak. | nić należy rezultat Koryckiego Wj ku w dal. przyjmowanie piłki. 
2: pe 
W Międzynarodowym ternieju 
. 
Piłkarze pelskiej Kadry Narodowej seach onanga wadai galaa] 
a p S i1€J a ry O J W niedzielę 29 bm. w dalszym 
ciągu Międzynarodowego Turnieju 
= A s F C Wi r 3 l l 0 DAE w Międzyzdrojach od- 
j -£ e . yty się dogrywki oedłożonych par= 
zwyciężają FAC (Wiedeń) 3:1 (1:0) OE EE 
hocovem, Rakonyi zremisował z 
e h s ma, - b _| Makarczykiem, Szabo wygrał a 
Pierwsze w tym GRE miedzy Zaraz na początku potkani Au-j centruje t OBRA Trampisz z ioen Piaterem, Litmanowicz pokonał Ar= 
narodowe spotkanie piłkarskie na) striacy przeprowadzają energiczny | tycznej pozycji strzela głową nic- jamowskieso. Śliwa zremisował z 
terenie Łodzi wywołało olbrzymie | atak, jednak strzał Stróla przecho-| uchronnie drugą bramkę. Napór R T wygrał ze Śiiwą, 
: Ę yvtlakowski zwyci f - 
zainteresowanie. dzi ponad poprzeczką. drużyny polskiej trwa bez prze-| zyjęgo. Mud - Bobadoś, 
Zwycięzyła drużyna Kadry Na- Stopniowo Polacy rozgrywają się. | wy. W 87 minucie gry jeden z za-| kuhbart — Litmanowiez oraz Mas 
rodowej 3:1 (1:0). Bramki dla dru-| Atax drużyny austriackiej forsuje| wodników FAC broni ręką na po- ARA — Szabo odłożono ponow- 
żyny polskiej zdobyli: w 35 i 76 dalekie niecelne podania, z 5 | lu karnym, za co sędzia dyktuje| Obecnie prowadzi MRalanel (10 
minucie gry Trampisz oraz w 8? rymi sobie radzą Gędłek i Cebu-| rzut karny, który pewnie strzela| pkt), przed Szabo (8,5 pkt.) | Tar= 
5 Ar 
į minucie — Cieślik z karnego. Ho- ja. Gra toczy się przeważnie W j Cieślik. Polacy prowadzą 3:0. W nowskim (8,5 pkt). 
| norowy punkt dla gości uzyskał w; polu. międzyczasie  Kubika na lewym Pifkoerze rumunscey 
ostatniej minucie gry Hauer. Sę-| W 35 min. gry piłkę przeļmujeļ skrzydle FAC zmienił Hauer, któ- s F : 
dziował Bukowski. | Krasówka, zmienia pozycję z Sob-| ry w ostatniej minucie gry strza- remisujq w Moskwie 
Drużyny wystąpiły w następują- | kiem, precyzyjnie centruje z le- | łem z 15 metrów zdobywa hono- w sebo 28 Dm rozegrany został 
8 ' } s 4 B 5 L ` T 3 na stadionie ynamo w Moskwia 
cych składach: FAC — Valenti.| wego skrzydła, bramkarz Valentin | rową bramkę dla gości. mecz piłkarski między reprezentacją 
Smetana, Ryba, Knor Schófer, Go-| wyskakuje, lecz piłka mija go a W sumla drużyna polska, będąc| Rumunii a moskiewską drużyną 
nano, Fitz, Dammnanich, Mittach.| Trampisz giową skierowuje ją do| zespołem posiadającym duże lepszą SE d 
Strał, Kubik (Hauer). | siatki. Jeszcze kilka niecelnych | kondycję i ambicję w grze, zasłu- A R A A RESZT 
Kadra Narodowa: Stefantszyn, | strzałów naszych napastników i| żyła na zwycięstwo, mając zdecy- s 
Gędlek, Banisz, Suszczyk, Cebula. | kończy się pierwsza połowa gry. | dowaną przewagę, zwłaszcza w| W Helsinkach piłkarze CDSA 
Bieniek, Trampisz, Cieślik, Alszer, Po zmlanie boisk Polacy zwięk-| drugiej części spotkania. KA me iaaea eeth 
Krasówka, Jaśkowski, Sobek, szają tempo, którego nie wytrzy- i 
Przed spotkaniem kierownictwo: muje zupełnie FAC. Drużyna na- 
drużyny FAC przekazało kierow-| sza nie schodzi z połowy bolska 
nictwu druzyny polskiej list od: gości. Kilka doskonałych sytuacji konnych, które ze względu na 
Związku Wolnej Młodzieży Au-| podbramkowych zaprzepaszcza So- komeicejny charakter tego ro 
striackiej z serdecznym! ozdro-, bek | Alszer, którzy strzela ie- AUM CWA = luj] 
a" j A T p i y strzelają n wspólnego ze sportem. 
i uan a sportowców 1 mło-; celnie. w samym tylko roku 1351 
dzieży polskiej. W 76 minucie gry Cieślik ostro w zawodach konnych w Sta- 
nach Zjednoczonych zginęło 
s 11 jezaźców. 
(EX) 
e Karger pokonał na punkty Soko- 
E] Puchar Zlotu łowsziego, Kruża znokautował w I PE 
rundzie Walczaka, Streng uległ na „Swialowy rekord > 
GWARDIA (KRAKÓW) — punkiy Goleckiemu, Sohko wy- » 
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PRZED SWIETEM LOTNICTWA RADZIECKIEGO" 


„KOMSOMOLEC - NA SAMOLOT“ 
- TO BOJOWE HASŁO WLKZM 


Wszechzwiązkowy Leninowski Komu- 


aistyczny Związek Młodzieży — nrga- 
nizacja przoedującej na świecie młodzie- 
ży radzieckiej — specjalną uwagę po- 


swieca stałemu umocnieniu potęgi Armii 
Radzieckiej i lotnictwa Kraju Zwycię- 
skiego Socjalizmu. 

Młodzież radziecka od razu po zwy- 
ciestwie Wielkiej Rewolucji Paździer- 
n.kowej zaczęła głęboko interesować się 
lotnictwem. Gorąca przyjaźń Komsomo- 
łu z lotnictwem państwa radzieckiego 
zrodziła się już w pierwszych latach 
odbudowy. 

W Kraju Rad pawstałv pierwsze lot- 
nicze szkoły i kursy, Razem z członka- 
mi partii bolszewickiej szli da tych szkół 
komsomolcy, młodzi robotnicy i chłopi. 

W okresie pięciołatek stalinowskich 
wraz z szybkim uprzemysłowieniem kra- 
ju lotnictwo zaczyna rozwijać się w 
n.ezwykłym tempie. Przygotowanie kadr 
dla lotnictwa stało się w tym okresie 
palącym zagadnieniem w skali państwo- 
uej. 

Pierwszy pomocnik partil bolszewie- 
kiej. Leninowsko-stalinowski Komsomol 
odegrał w tej sprawie szczególną rolę. 
Potrzebni bvli ludzie. którzy opanuią 
nową technikę, w jaką wyposażono lot- 


WYDAWCA: Zarzad Główny Z 
Centrala DSP: 7-38.20 do 30. we 

zbiorewa (zasładowa) 
Ar 32456 


marb MWndssaty 


ppłk. Adam Penson 


nietwo. Takich ludzi mógł dać tylko 
RKomsomoł — wierny przyjaciel lotnic- 
twa radzieckiego. 


„Komsemołec = na samolot" 


21 lat temu na IX Zjeździe Komso- 
motu podjęto z inicjatywy towarzysza 
STAŁINA sprawę objęcia patronatu nad 
Wojskami Lotniczymi Związku Radziec- 
kiego przez Komsomoł. 

Na Zjeździe wygłosił miedzy innymi 
przemówienie Marszałek Zwłązku Ra- 
dzieekiego Woroszyłow, który powie- 
dział: 

„Lotnictwo zaczęliśmy tworzyć od no- 
uwa i już dziś mamy poważne sukcesy. 
Ale gotowość bojowa naszego lotnictwa 
zależy w dużym stopniu od iego kadr. 
Od pilotów naszych, mechaników, inżu- 
nierów, techników zależeć będzie wzrost 
i dalsze sukcesy naszego lotnictwa. Dla- 
tego powinniście wziać na siebie patro- 
nat nad naszymi Wojskami Lotniczy- 
mao. 

Zjazd jednomyślnie przyjął ten wnio- 
sek i 25 stycznia 1931 roku w imieniu 


Pniskieł 


Komsomołu postanowił objąć patronat 
nad Radzieckimi Wojskami Lotniczymi. 
Zjazd wydał również odezwę do żał- 
nierzy i oficerów Wojsk Lotniczych, do 
komsomo!ców i całej młodzieży radziec- 
kiej, w której między innymi czytamy: 

„Towarzysze lotnicy i wszyscy pra- 
cownicy Wojsk Lotniczych Armii Ra- 
dzieckiej, do Was zwraca się Komsomoł. 

1X Zjazd Komsomołu w imieniu trzy- 
milionowej armi swych członków po- 
stanowił objąć patronat nad lotnictwem 
robotniczo-chiopskiej Armii Czerwonej. 
Komsomolec — na samolot! — to na- 
sze bojowe hasło... 

Jeszcze mocniej trzymajcie stery sa- 
molotów w swych rękach, ulenszajcie 
technikę, organizację pracy i gotowość 
naszego lofnictwa, strzeżcie czujnie mie- 
zmierzonych obszarów Związku „Ra- 
dzieckiego". 

Z ogromnym zapałem młodzież odpo- 
wiedziała na tę uchwałę Zjazdu. Do 
komsomolskich organizacji zaczęły na- 
pływać tysiące podań z prośbą o skie- 
rowanie do lotniczych szkół i instytu- 
tów. Chłopry i dziewczęta radzieccy za- 
częli uporczywie zdobywać wiedzę lot- 
niczą. 


Ta właśnie młodzież stała stę kadrą 
lotnictwa radzieckiego. 


Współpraca Komsomołu z lotnictwem 
okazała się bardzo owocna. Komsomol 
pomógł partii bolszewickiej stworzyć w 
krótkim czasie wysokowykwalifikowane 
kadry lotnicze i techniczne oraz wycho- 
wywać pokolenie lotników, które po- 
trafiło powiązać śmiałość i odwagę z 
zgięboką wiedzą lotników walczących 
skutecznie o wykonanie zadania. które 
postawił lotnictwu radzieckiemu iowa- 
rzysz STALIN: „Latać dalej, szybciej 
I wyżej aniżeli wszyscy”. 


Komsomolcy -piloci 
bohaterami w okresie 
Wielkiej Wojny Narodowej 


Potęga stalinowskiego lotnictwa, od- 
waga i mistrzostwo żołnierzy i oficerów 
uwidoczniły się w latach Wielkiej Woj- 
nv Narodowej Związku Radzieckiego. 
Odważni piloci złożyli surowy egzamin 
i dali bezprzykładne dowody poświęce- 
nia w obronie socjalistvcznej Ojczyzny. 
Współdziałając ściśle z lądowymi i mor- 
skimi siłami bohaterscy ` lotnicy ra- 
dzieccy odegrali olbrzymią rolę w roz- 
gromieniu hitlerowskich Niemiec i im- 
perialistycznej Japonii. 


W okresie wojny komsomolcy. stano- 
wiący poważną część składu osobowego 
lotnictwa radzieckiego, stali się czynny- 
mi pomocnikami dowódców w walce o 
umocnienie dyscypliny oraz gotowości 
bcjowej jednostek i pododdziałów. Do 
każdej sprawy komsomolcy - młodzi en- 
tuzjaści wnieśli twórczą inicjatywę, od- 
wagę i śmiałe pomysły, 


Jest rzeczą znamienna. że pierwszymi 
bohaterami Wielkiej Wojny Narodowej 
byli komsomolcy - lotnicy: Charetonow, 
Zdorowcew i Żukow, którzy w zacię- 
tych walkach powietrznych nad Lenin- 
gradem uderzyli taranem w samoloty 
wroga. 

Bezprzykładnego bohaterstwa dokonał 
pod Moskwą 23-letni komsomolec-cho- 
rąży Tałalichin. W noc z 6 na 7 sierpnia 
rozpoczął wałkę powietrzną z faszystow- 
skimi bombowcami „Heinkel“, Zużywszy 
wszystką amunicję bohaterski pilot ra- 
dzłeckhi uderzył iaranem w faszystow- 
ski samołot i udaremnił tym samym 
rzucenie bomb na Moskwę, 


Na przedpolach Moskwy lotnicy-kom- 
scmolcy zestrzelili około 600 faszystow-= 
skich samolotów. Z szeregów komsomol- 
ców-iolników wyrosło szereg asów ra- 
dzieckiego lotnictwa — trzykrotni Bo- 
haterowie Związku Radzieckiego Alek- 
sander Pokryszkin 1 Iwan Kożedub, 
dwukrotni bohaterowie Związku Ra- 
dzieckiego Dymitr Glinka, Andrzej Bo- 
rowych, Włodzimierz Lacynienkow i po- 
pularny u nas Bohater Związku Ra- 
dzitekiego lotnik Maresjew, któremu 
poświęcona jest znakomita książka Po- 
lewoja: „Opowieść o prawdziwym czło- 
wieku“, 


Lotnictwo radzieckie 
— na straży pokoju 


Po odniesieniu przez Związek Ra- 
dziecki historycznego zwycięstwa nad 
faszyzmem rozpoczął się okres dalsze- 
go rozwoju współpracy Komsomołu z 
lotnictwem radzieckim. 


W czasie, gdy imperialiści amerykań- 


Skład i druk: Zazłady Graficzne „Dom Słowa Polskikgo' Przedsiębior stwo Państwowe Wyodrebnione 


ścy wztragają swe awanturnicze przy- 
gotowania do nowej wojny, dla każde- 
gu komsomolca ze szczególną siłą i ak- 
tualnością brzmi hasło: „IKKomsomolec — 
na samolot". 


Współczesne lotnictwo to potężna sl- 
ła. która może wykonać ważne zadania 
bojowe. Stała gotowość bojowa radziec- 
kiego lotnictwa jest gwarancją bezpie- 
czeństwa Związku Radzieckiego oraz 
tvch wszystkich krajów, które pod jego 
przewodem walczą o pokrzyżowanie 
agresywnych planów ludobójców ame- 
rykańskich i ich pachołków hitlerow- 
skich. 


Związek Radzłecki stał stę najpotęż- 
niejszym mocarstwem lotniczym, a lot- 
nicy radziecey pierwsi na świecie opa- 
newali zbiorowy pilotaż na sprzecie 
odrzutowym. W realizacji tych wielkich 
osłągnięć poważną rolę odgrywają Iot- 
niey-komsomolcy, którzy przodują w 
wyszkoleniu bojowym i politycznym 1 
skutecznie opanowują skomplikowany 
nowoczesny sprzet lotulczy pod kierow- 
nictwem doświadczonych oficerów. 


Wielu jest takich członków Komsn- 
melu — lotników, jak Jowlew., Gawriłow 
i Agarkow, którzy niedawno ukończyli 
szkołę, dziś doskonale opanowali nowo- 
czesny sprzęt lotniczy, zdobyli sobie 
autorytet wśród całego składu osobowe- 
go swej jednostki. 


Dalszą praca Komsomolu w umacnia- 
niu patronatu nad Radzieckimi Woj- 
shami Lotniczymi pomoże lotnikom ra- 
dzieckim jeszcze lepiej wykonać wszy- 
stkie zadania postawione im przez 
Wielkiego STALINA. 
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